
Nr. 196. Lwów — dnia wtorek 28 Sierpnia.
MiWte*aaarrcatf ąynaawnanatw

Hyu *i-™ w Crd piuwiwdwli
o guolŁ 4. h 1 poJutoia.

nuMBn kO SZTW ł 
we Lwowie . . . . .  4  o l
ul proi iite" i ....................... 6  a

- r -
thm»w  s jurv*«M)n«A n M ^

y  i C  * » ____

„ P w t f ł ą i1
weLwowie w ota B nm tai 
data ihritariiiHw i we 1 
wiąuayek tnAkadk.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Dziś: m  
Jutro* g

św. Augustyna ■**
Ścięcie św. Jana &

Nerulr Obr. 
Myroaa Mocz.

Adrej Redakcyi i Administracyi:
UilOŁ. Sytatuska I. 45. Naczelny Redaktor i W ydawca: L u d  w e k  M a s ł o w s k i . Wscuód itouct g. B m. i  9

Zacho I 6 « 40

Cmm ye m  ju w łM fi
Wnaii *r. l ’H r tn « n  *  i

I r T M  u ,  *•- »««>■.'. • i■  ■ t e  ato»a» nWw mtą — te
f t n m r il. Miaw y i« >  > t e —ni,w i t  i y te jłayifc M W

CK& ir OOŁOSZK
■ w yeaału o fin M ałi h  ■tn > l« y :
Wtwi. peWewr alt i j«a *- |r‘ i I* • ,W „Brtej«l aa- -*te“ ■ « ł ł  ,t e n  i rmkłta wh-rna aa . t  „llmttrm l u t e A y t .  . „ iH i m Hl u w. iry rdB_ a.

^-Fłte ą iL. . i> at .
Mt e t e t e  ic ■» ■ ii. sm
f-*— o. , łrmyteaawyłlko)-nła
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Poaozas g dy  cały św iat poiityeznv euro­
pejski w ooraz g łęiuzą ciszę lu tn ią sapaua, pod­
obaj gdy naw et niezm iernie długa a  jałowa le- 
sya o ark m en tu  angielskiego w  piątek  dobiła 
dc wakaoyjnego b rz rg u : m u >  B elg i- cal* w r
1 k ip i rucnum  gorączkowym  W  przyszłym  m ie­
siącu m rją iu# nastąpić nowe wybory, a dotąd 
n ik t tam  zgoli nie m a najm niejszego w yobra­
żenia , jak one przy  nowym  svrtem ie w ybor- 
ozym wypadną. Milion dwakroó stotysięcr/ wy- 
boroów stan ie  do orny, zauflest dew riejrzyoh 
Btu pięćdziesięciu ty sięcy ; jest to z ip a n a  ol­
brzym ia, a  prz-rzuoenie się z p .u tokr -yjznegc 
system u w eraokr*. tyczny, — to przeskok, któ- 
rego następstw  n ik t przewidzieć, a. ten jrdaiej 
obliczyć nie jest w  stanie. Bo k tó i  mofca zga­
dnąć, jak  poozną, co zrobią z świeżo nabytym  
praw em  te  rzesze , powołai nową UBtewą do 
u rn j wyborozej ? Ńfc.aralnie same przez się l i e  
utw orzą one nowege stronnictw a, ale rozdziela 
się m iędzy trzy  istuiejąoe w Beigii od d aw na: 
liberalne, katu lio - j  i socyalno-dem okratyczne, 
— o ilu me wzmocnią ozw utugi ■, ud m sdaw na 
wzmagającego się stronnictw a flamandzkiego. 
Ale jak  się m iędzy te  trzy  sztandary  ów szary 
ttum  w yborczy rozdzieli, to  jest zagadką dotąd 
nieprzeniknioną.

Można ty lko log ozn*» przypuszczać, że 
te  m asy nowego żyw iołu wyborozogo wsmoonią 
przew ażnie siły tego stronnictw a, k tó re n a  nie 
najsilm -iszy  w pływ  wywrzeć .idola, a  tego l a ­
tan in ie . dokaże ten  obóz, k tó ry  sam przez się 
jest najsilniejszy i na jlepiej zorganizowany. J a ­
seł- zt ) tak  jest, to  na> więcej szans skorzysta­

nia z nowej ustaw y wyborcza ma w .uśnie to 
rtronm otwo, p i.sc iw  którem u była ona wym ie­
rzona — stronnic, uwu katoliokie.

O dc— libera lny  już od daw na ro_padł się 
na  dwie frakoye: um iarko yanyoh „doktrynę- 
rów “ i radykałów . R ozdział ten  w yw ołała i 
u trzym uje nie ty le  kw .istya zasad, ile kw eitya  
osób — a jednsA właśnie może dlatego taka 
jest zaciętość obustronna, że wszelkie usiłowa­
nia ku Zjednoczeniu obu frukcyi do wspólnego 
dziaiam a spełzły n r niozem. Prawdopodobnie 
„starzy* . woioh, a „młodzi* swoiok stawiuó bę­
dą kandydatów  i szkodzić sobie wzLjemuie.

Dobrze ordynku p ilnu ją i zuuią posłuch 
dla swej rady  generalne. . -tselskiej deu>o- 
k rac i socyami, ale są jeszcze liczebnie u  słabi 
i dopiero pierw sza kam pania w yż .ze, o ile  no­
w a ustaw a w yborcza ' rzmouni oh siły.

Najlepiej zorganizow ałem  i najkarniejszem  
jest stronnictw o katoliokie. K arności be iwie- 
tn y  przykład dał B sernaert, k tóry  ustąpił g ized 
prżuuw m kiem  rwuim W oestynem , aby  |eno k-a- 
-unku i sił stronniotw a nie oza czepiać. Pc- 
siada ono natu ra ln ie  poparcie c ilego  ducho­
w ieństw a, be którage aprobaty  kom itet w y­
borczy stronnictw u nikogo na liśoie kandyda> 
tów nie po»tawi. Prócz uogo. kiedy stronnictw u 
liberam e nic je s t newne zwycięstwa naw et 
w  okręgach walońskioh, poaostająoyob pod w pły­
wami ’de’ frurióuskioh, katolickie śmiało liczy 
na  w szystkie okręgi flamandzkie.

Opróoz u $ o  otionniotwo katoliokie jest 
dzis a  s te ru , k tó ry  już dzierzy od la t dziesię- 
oiu, a lubo konsty tuoya belgijska może więoej, 
niż a tó rak o lriek  inna, zastrasgr wyborcom n ie­
zależność akoy i, jednak mżsdcimo, żo nie ms 
na świeoie takiego rz ą d u , k tó ryby  nic mógł 
w ywrzeć pewnego wpływ u na wybory. 1  rząd 
katolioku-zaohowai ozy tem bardziej zeohoe sa- 
pe ,rne ziobió co ty lko  będzie w jogo mocy, że­
by  pokazać , iż  naw et ów dem okratyozny sy- 
s.em wyborozy, n a  zgubę stronniotw a przez 
liberałów i dem okratów socja lnych  wym yślo­
ny, nic mu zaszkodzić, an i nim  zaohwiać 
m e zdoła.

Z tego wszystk: .gc w nosząc, zdaje się, 
że przynajm niej najbliższa p.zyszłość do itron- 
niotw a katolioidego należy. W  każdym  'rsdaak 
razie strom iictw o to  ozekają uparte  i p rzecią­
głe w alki z dwoma innem , z pomiędzy k tó ­

rych, jak  teraz, najg icżaiejszym  w spółzaw odni-j 
lnem  jego są skup eni w  sc bie i śmiało dc swo 
ich :elow idąoy duinokraoi sooyalni.

Farłam ent a rg ie lsk i zam knięto w piątek  
mową tronową, kt-^ra n a  pierwszem mWjępu 
w spou ina o urodzeniu cię n o s t - , jy tronu  w 
Lzeciem  pokoleniu, co je s t w  h isto ry i sngiel- 
i k> j niebyw ałym  dotąd w ypadkiem  S tosank ' 
zew nętrzne nazj T movra tronow a pokojow ym i! 
i p r z f i in y m  , jak  dotąd; ubolew ania godnem 
jaat tylko to, że rozm ait1- kw estye afn ,kańskie 
nie są do ąd m iędzy A nglią a F ran o y ą  u regu­
lowane. K rólow a życzy sobie jak  najszybszego 
ioh załi.c len ia  i w  ty m  celu p-owadzi roko­
wania. Położenie w Syam ie zw raca jeszoze cią­
gle baczną iwugę królowej. Pom yślność tego 
kraju , od której handel angielski tak  mocne, za le­
ży, ni * mnżd oyó obojętną <11* rządu. On roodzie- 
w a się w krótce ostatecznego uregulow ania nie- 
poroauuień, —yuikłyoh z frmousko-Eyambkiego 
układu. F ró low a ubolewa nad  w ybuchem  w oj­
ny  pomiędzy Chinam i a  Japonią. Po usiło­
waniach czynionych w poro* -m it.niu z R .sy ą  
i innem i mo larstwami, aby pruasikudzió wy- 
buohot i  wojny, rząd  królow ej p ozynil n*- 
tjo h m ias t staran ia  o ścisłą n t , alnośń Mo- 

>a tronow a ubolewa nad  tem , •>. powięfesne- 
nie floty, niezbędne dla oohror- ss óstwa, w y­
m aga nowyoh podatków  i w  końou zazna • 
ozywszy, iż ogólny spokój w 1 'sndyi p&nme 
niewzruszenie, podnosi^ za jedz>ak pew ne tru -  
dnośoi sooyaln i i adm inistracyir.e istn ieją 
joszoj.e dotrd- O kw estyę izby lordów mowa 
nie potrąoa an i jednem  słówkiem.

Korespondericye,
Wiedeń 26 sierpnia.

(;Jaromir baron Mundy.)
timieró tragiozna baron* Mundy^ego, któ­

ry w przystępie obłąkania zastrzelił się przed­
wczoraj po południu, w całym Wiedniu naj­
żywszy ob«dziłr współudział. Zmarły należał 
do najpopularniejszych postać, stolicy. Znunc 
go w kolach arysiiukraoyi, do której a uro­
dzenia i zi dugami własnemi nuieżał, znali go 
akademicy, a zwłaizoza ausniowie medyoyny 
jtko załsżyoiel. -Towa.zystwi, ratunkowego 
jako znakomitego lekarza, znali go pnbiioy,.oi 
i literaoi jako współp.aoownika pism, k.órego 
głos, ~uozególnie w kwestyaoh dotyoząoyoh 
hygicny, oni .trunku rannyoL na wojnie i in- 
nyoh podobnych, iftirsze był ronw&żany z u- 
wagą wdzięoznośdą nietylko przez zwjkłyoh 
ozytdkdków, ale i w kol&ok. taohowy^h; -■ua- 
Ib go inreszaib cała srsroaa puDliozuoeA i od­
czytów popaiamyou na oeie dobroczynne, z 
ozynuośoi niezmordowanej jako lekarzu-fli&n- 
tropa, niosącego pomoc we ^szybtkioh wy­
padkach nieszczęśliwych.

A  jednnk działalność M undj'cigo w W ie­
dn ia  by ła  ty łku  małą cząstką jego pracy, po­
święconej sprawom  m iłości bGżnioh, pełnej 
oionego poświęcenia, a stroniąoej ud -y o h u , 
od głośnego uznania i zaszozytów. Syn h rab i­
n y  Izab e li K  dnoky (oiotk m in istra  spra .r ze­
w nętrzny  oh) i barona M undy’ego, przezna­
czony p rz ja  ojca do stanu  duohownego, w 
Którym jako arystok ra ta  i orłow iek niepo­
spolitych adolnośo1, dojść m ógł do naj wyi- 
szyoh szczebli h ie rrro h ii, za  m łodu już  oka­
zyw ał zam iłow anie do studyów  m edycyny i 
jako  uczeń g im n az ja ln y  b .a ł udział w niesie­
n iu  pomocy chorym  podczas epidem ii w  ro­
ku  1882 (kiedy m iał la t 10) i w roku 1838, 
Vr alum nacie berneńskim  przew ażnie studyo- 
w u  języki (grecki, łaoińshi, hebrejski i perski) 
a niebaw em  opnścił sem inaryum , nie czująo 
powołania do s taeu  duchow nego. W stąp ił do 
wojsk jako żo łn ierz , dosłużył się powoli 
stopnia nadponsojm ka, odbył kam panię wio­
sną w reku  1848, puczem w W iedniu  po- 
święoał cały swój czas w olny zw iedzania k li­
n ik  1 sbudyom m edycznym . Z powodu jego 
znajumośoi j-^yków , używ any był p rzy  w ojsku 
do w ażnych prac w kaneelaryi, w ysyłany  za 
g ianioę w m isyzoh polityozoych. Jed n ak  k  rckł 
się karyory  w  roku 1855 i m ając la t 33, po­
jechał do W turzburgu na  wszachaioę, gd»Je 
po dwóch lataoh pozwolono mu juko hic-

s wykle u talsn tow anem a *kademi zowi, sk ła ­
dać rygoroza i zyskać stopień doktor* m e­
dycyny.

W  roku 1869 służył znowu jauo kapitun 
i jako leharc wojskowy we włoskioi kam panii. 
Po zaw arciu pokoju pojeohai do Ł-algL scu- 
dyowaó sław ny system  „kolonii obłąfeLuyck* 
w  Oheel, gdzie ±500 ohoryoh żyj® w lc wiw’ 
sleajh i .ednera m ieście między rodzinam i 
zdrew yot m ieczkińoów. M undy Błiał się za­
palonym wielbicielem te^o s r s te n u  kniaoyi, 
isżdził w ięc po całej E ”.ropie z odczytami. 
pi3a? rozpr*w j, w ykładał o tem  w A aglii, 
Sjakooyi i Irlanuy i. y

W  roku 1866 znowu *rziąi udcd'ał jako 
lekarz wojskowy w wojnie z Prusam i, był pod 
Sadow ą, potem  obejmował szpitale z oLorymi 
z rąl- u  stępujący ać z kraju , Prusaków , a w 
nagrodę tych  zrsług  otioyiń*! ty ta ł  lekarza 
sztabowego, w rc k a  i i  i 1872 został „profeso­
rem  wojskowi j  m edyoyny* („Milit&c Sanitat*). 
A le jeszoz ■ pnsedtem, bo rr -oku 1868, z po- 
leoenia m in istra  w ojny K uhna i  m in istra G-i- 
skry, opraoovał s ta tu t dla służby sanitarnej 
i vroj®kt zupełnego jej przeobrażenia i rafor- 
m cw .aia ,

W  roku 1870 pośw ięcił swe doś ■d&doze- 
nie, prucę i energię Francuzom  Podozm. oblę­
żenia Paryż* odznaczył się od sagą n ieustra­
szoną, więc T hiar r osobiśoi i wr^ozył n?u me- 
d i l  zasługi za męatwo. W  roku 1876—77 był 
lekurzem  w 9-srbii pc-dczas ;ej zapswów z T ur- 
oyą, w roku 1877—78 w T urcyi zorganizo- 
w ul lazarety  i służbę ran ita rn ą  podoiar w ojny 
z Rosyą, w  roku 1878 pojechał do B ośnii, fdy 
tam  walczono. W reszcie osindł n a  stałe w 
W iednia i tu po pożarze R in g jea tru  19 gsa- 
dnia 1881, wezwawszy przyjaciela hr. W iloska 
do pomocy, założył słynne dziś Tow arzystw o 
ratunkow e.

Z nany jest cel tego towarzy stwa. Na wzór 
jego powstały takie same w Budapeszcie, Pra­
dze. (Jraou, Bernie, Ki*kcwie. Lwowie i mnyoh 
miastach. Duś nikf już nie zaprzeoua, żs zakła- i 
dtniem tyot towarzysti/ Mundy ogromnie sięj 
zc iu ży ł, ale i puouątku uwaiouać potrzeba 
było uprzedzenia, obalaó p.zekonanle, że poli- 
oya wjotarozi nr rabowanie nieszozęśliwyob. 
Ogół luść oboj^cnib patrzał na szlachetne pracę 
Muady’egc i nie chciał jej popierać ani ofla- 
rami, aui ozynnym udziałem. (Jrządar tedy 
Mundy loterye, wykłaay, konjerty, chodził ud 
dygnitarza do dygnitu-z*, od jednej rodziny 
znakomitej dc drugiej, wyzyskiwał swoje sto­
sunki, stawał się a acao&ego, z organizatora, 
* lekirza i ofioert k^ssjMfczsm.

Dziwna, ze ben uzłowiek, kbóry oaie ży­
cie pou więoił: ala Lużnich nie mógł pokonać 
własnej słabości duoha, Jctora gc oecateoznie 
opanowała. Fizud szosoin laty w wykładiuŁ 
uwoioh zastanawiał się nad możliwości poko­
nania obłędu prowadząoego do samobójstwa. 
Ono wydawało ma się jednym z najstraszniej­
szych czynów i sądził, żj tylko rozurażnienie 
nerwowe i o s a m o t n i e n i e  wytłómaczyć 
mogą .amubói wo. „Rsligia, spokojne i mo- 
lilua życie najlepiej i„  iozvo mogę takie o- 
błąkame“ — rzekł wtedj

A  oświuaczeń przyjaciół i  znajomych Mon- 
dy’*go wynika, że w ostatnioh ozasaoh cier­
piał on na manię prześladowczą, a żo matka 
jego umarła w zakładzie dla chorób Łamo­
wych po 15 letniej ohoiobie, przetc i JziecLu 
ozu ość mogła nie mało wpłynąć nt zamglenie 
tego jasnego, rządną panięoią, zmysłem arty­
stycznym i i*utazyą obdarzchi!go umysła. i

Spełn<ł jeunah zadanie awugu życia jak 
rzadko kto i wszysoy, oo go znali, wdzięczną 
i«.ahowają dlań pamięć. >

E ugeniusz L ipnick i w Przewo l/iw« naukowym i  
literackim, W ym ieniony autor pisze: )

- Z gabinetów  mężów sianu i książec fllc- 
zofow teorye. wieoznegc pokcju z t  pomooi, n rr- 
sy  i stow arzyszeń wozesnie rozpcn szeohniiy ... j 
w najszerszych w arst—ach ludności, P ierw sze 
stowarzysz* iia przyjaciół nckoju 1 pow stały w 
P j  unie, Nowym Jo rk u  i Fil&delfii okoic roka 
1815. Z araz potem  za staraniem  Williama. A l­
lena i k ilku mwakrów zacnęco zakładać podobne 
stow arzyszenie y? różnyoh m iastaor angielskich. 
W  roku 163C ar Or.lon, z*łożyciel Tcw a-zy- 
stw a przyjaciół pokoju w Genewie, stał się gło- 
śnyn z ozęstyoł listów, którym ! zarzuca! mo­
narchów  europejskich, aby  icŁ Dozyskać dla 
swyoc pomysłów pokojowysh,

Najwięoej adnak do rozpowsze ihnienia 
tego prądu w ó leryca i A ngli przyczynił się 
uozony kowal, E lib "  B a n it .  , Urodzony dnia 8 
gruduir 1811 w  N ew B rita in , w S tanie Con- 
neotiout, jako  dslesiąte dzieokj szewos, w 17 
roku życi* poszedł ne  ;>aukę.'do kowale. P ó ­
źniej, jako k o w a , osiadi w W caester, oddając 
się przyten  gorliw ie naahom . vOd ‘20 ro k a  ży- 
oia z wieikim  zapałem  wymazywał zurozuosć 
wojny, por ługuj 40 się, utjożeśoii j argum entam i 
idczerpniętym i zP ism i.-św . Od roku 1S40 prze­
biegał głów ne m iasta S tanów  2-iednoozauyoh, 
w ygłasz jąć  wyŁrid y  i naw ołując do usunięcia 
wojny. W sześć la t putem w  ty m  sam ym  celu 
zw iedził A L g h o , gdzie yydał pizyjęte" z unie­
sieniem : Sparkr frorr the anvi} i Ólive leaotr1), 
rozpowszechniono w m iiionecł egzemplarzy.

Pod przewodn otwem tegc „apostoł* po­
koju* w roku 1847 udbył się pierwszy kongres 
przyjaciół pokoju w Londynie. Z kolei podobne 
zjazdy zbierały sh w  B rukseli r  184S, w P a­
ryżu  r  1841, we F ran k tu rc ie  r. 1850, w  L on­
dynie r. 1861 i j a .  niem al bez przerw y aż do 
ostatm oh jzasow . W  . widuan tych  biorą uaniał 
gorJU i, ale m e »w sze powołani do zabraniu 
W tej ‘ kwostyi g łoto oohotnicj obojga płoi. 
T~ f.ćw jje  rzeczy pow tarzają się na  tyoh zja­
zdach myśl? w ypow.odziane przez ks. d» Sam rr 
P ierre  i K an ta . K ungresy zaleoują więc po­
wszechne rozbrojenie, ustanow ienie m ędzynaro - 
dew yoh sądów ruzjem czyoh i potępiają wszel­
ki) pożyczki na oel, wojenne. Najczęściej w 
rezolnoyaou k~ agrest*w napotykam y na stereo­
typowe lOrmuiKi abolition de la yuerre, arbi- 
trap* intemational, congret ewropeea. desarmoinmt

„parlam entów  eoro- 
18ł ! nazw ał konfe-

Konferencye iiiterparlameutarne.
W  A ntw erp ii zbiorą się 29 bm. przy.aoiele* 

wiecznego pokoju na  hongrt s, k tó ry  >od w zglę­
dem  urzeczyw istnienia tej idei dorówn„ po­
przednim  kongresom, tj wojen nie achyii. H i- 
storys propagandy wiecznego pokoju poucz* o 
truunościach w osiągnięciu tego  ideała, w ięc 
ową hwtory^i przytaczam y z rozpraw y, ;tórą

t. „Taorye wieoznego pokoju* um ieścił pan

Nową ftizę propagandy pokojowej otw iera 
rok 1889. D aw niejsze kcngrbsy sU adały  się z 
ochotników  iieposiadajęoyoL zaunego polityoz- 
nego mandatu. Tera* zjawiają sio oook da­
w nych kongresć* m iędzynarodowe io n lsren o y e  
p ar m en tam a, do Których przystęp je s t wolny 
w yłącznie osłonkom różnyoh parlam entów  ea* 
ropejsKioh. P ie rw z *  tuka kuńfereuoyi. odbyła 
cię pudoaas w ysti wy Światowej w  F*ryżu  29 i 
30 ozeiwoa r. 1889, iro g *  1 w  L o n ay n ie  22 i 
23 Upoa r. 1890, traeoia w  ńtsym ie od 3 dc
7 listopad* i 8ł  i  czw arta w Bernie snwaj- 
o*rskiem od 29 do 31 sierpnia 1892 r. "W roki 1 
następnym  m eb y ło  w alnego ajiucdu, ty lko w y­
brany  n a  konferenuyi berneńskiej kom ite t 
wykon, wozy zebrał się na  k o n te ren o je  w 
Bruksbli.

Glównąjwadą tyoh 
pejakich1, jak w roku
renoye in terpL ilam enhim e burm i itrz Rzym u, 
is ią tę  G aetani dl Serm oneta, tw orzy ł b rak  re- 
golan.::iu, okrcćlająoego ściśle liozbę delegatów, 
względni* try b  głosowania. I  ta* n a  pierwszej 
honfarenoyi a rysk ie j pouuędzy 101 ozłonkan i 
było 56 irauouskich , osłow. 32 angielsnioh, po 
kilku ty lko austryaokioh, w łoskich i innych  ; 
m londyńskiej Domiędzy 116 uczestnikam i aż 
71 A nglików ; na  rzym skiej pom iędzy 120 u- 
CŁ&juuikam: o je ło  40 Włoohów, 10 F rancuzów ,
8 ozhm ków .sejm u niemieokiego. natom iast 22 
skupczyn j serbskiej, 18 sobrania bułgarskiego, 
wreszcie na  czw artej w B ernie zasiadło 20 po­
słów niemiecKich, 3 z A ustryi, 26 z F ranoyi,
9 z A nglii, itd ., tu d d e ż  kilkudziesięciu baw aj- 
oarow. W ynik glosowanie- z d e ża i w ięc od p rzy­
padku, m ianow icie od m iejsca zebranie się 
kontercncyi. Zapobiodz tej nieaogodności mo-

ł) „Iskry a kowadła* i „Gałązki oliwne*.

głoDy ścisłe ozaaozenib liozby delegatów lub

fłosów ncosownie dc i.ozby mieszkańców każ- 
ego państwa, względu i  ^rzyznunie delegatom 
■"ażdero państwt (czy każdeg > pailamentul tyl­

ko jednego głosu.
Fowtćrc nasuwa się pytanie, zuy człon­

kom ‘ronfsranoyi panamentamyoh przysłu­
guje węfcfzi kcmjsetenoya, niż prostym ocho­
tnikom? hrsędownie reprezentować na konte- 
renoyi parlament, którego są (wonkami, mogli­
by on. wtedy tylko, gdyby otrzymali ku te­
mu upowaznien/e od swego pa-iamentu. Tvm- 
czussm dotąd tak nie było. Żaden panament 
nie wyzn»ozył deiega*:ów na konferencye mter- 
-oarlamentarne. ani tych Insty&ucyj nie uznał 
Głównego zaitepu uozesa ków kouiercnoy: 
dostarozali dotąd oohotnioy pusłow»ti, którzy 
w swyoh parlamentach należą do mniejszośoi, 
a więc ten? mniej uchodŁ ó̂ mogą z* rzęozy - 
wistToh reprezentantów opinii swego parh. - ,
mentu. Wreszcie Luchodzi też p taaie. ozy de­
putowanym wybieranym w ściśle ozreślonyiT 
oelu załatwiania spraw Krajowych po za gr: 
nioam: owego państwa przysługuje w ogóle 
ohamkter urzędowy? Wedługdotyohozasowyoh 
wyoorakeń, kompetenoya do znoszenia się w 
kwestyaoh międzynarodowy oh przysługuje je­
dynie wyznaoronym ka tema przez rząd oso­
bom. Ostatecznie więc te konferenoye mterpnr- 
lamentiarne nie posiadr.ą szerszej władzy, niż 
dawno Kongresy pOKojowe, chociaż je przewyż­
szają i*em esobistem znaonniem ozłonkuw, któ­
re zapewnie mandat poseisk

Gal konierencyi barueo dobitnin określiła 
jednom vślnir przyjęta na  i „ ezdzie .londyń&aim 
rezo iacy a! „Jako  środek zabezpieczeni! poko 
ju i p rzy jaźn i pumięuzy narodami , zoleoany 
zawarcie trak ta tów , którym : n a r o d y ,  bez 
uszczuplenia swej niezaw isłość lub samodzibł- 
nośtc, zobowiążą s. oddać Eałatw-ieuje wszei- 
kioh ew entualnyoh zatargów  sądów? rozjemcze­
mu. O ile zawarcie podobnych trak ta tó w  oka­
że się jeszoze niem cziiwem, Konlerencya usil­
nie zaleoa zażegnanie zatargów  ze pomooą są­
du rozjemczego lub zopośreiuiozenir*. *

DotyoLcoas pierw sza ozęśó p rzeoczonej 
razolucyi nie * ustała an i naw et w części u-ze- 
ozyw istnionr d o  żadni z państw  n i e  zaw arło 
traktatów , k turym iby się zobowiązało poddaw ać 
swa za targ i sądowi roz emozemu, an i też w y­
jąwszy zabiegi angi.alsko-ameryhi taskis, m e pu- 
jaw iły  się oznaki, zaDowiauająoe zawaroie W  
k ie r układów. Oo zaś dotyozy drugie, części 
resoluoy , ożyli ogólnego zaleoeaia aądów roz- 
jeiuazyoL,, w zględn i pośrednictw a ad koc. to 
i  tak  o<? daw na państw a niekiedy uoiezaly sir 
dc tego środka aażegnuhia wojny, tylko żo to 
działc się zw ykle w a*targach mnie; waanyon, 
ja] n. p  w głośnym  s norze ang ieukc-am ery  - 
fańskim  o „Alabamę*, w niem ieoko hiszpań- 
okin za ta rg a  o W yspy  K arolińskie itd .

Tym czastan n a  owóoh ostatn ich  konferen- 
oyaof paidam batarnyoh w yw iązały  rię zacięte 
Sjory c dehuicyę w yrazu „naród*. O a tej b o ­
wiem  defluicyi zależy, ozy gm aoh wieozuogo 
pokoiu ma pow itać na  pod«t,-wie terażn ie '- 
szegc m iędzynarodowego status yao ozy tez in ­
nej ? Sully jaku nieodzowny w arunek asta 'eniu  
wiecznego pokoju uważa, ra d y k d m , onianę 
Karty europejskiej, oczywiście na  korzyść F ra ń  
oyi. S am t-P ierre  natom i»st swó^ orp ez t w iecz­
nego pokoju oparł nz podstawie ówczesnego 
utai, rwo. H o ltcen lo rP  Osikiem odm ienny, d.?- 
aiejszy statua yuo m iędzynarodow y uw aża jako 
sbau norm alny. W szystko więc zależy ud tego, 
ozyzeohoemy przez „naród* rozum ieć paiustwo o 
dzisiejszyoh g ra  uoauh, ozy te*, położym y nrzy- 
oisk n a  ebnog^ahozne pojęcie o*.egc w yrazu T 
P rzy  pierwszej defluicyi na konterenoyaoh i r  
terparlam entarnyon obstaw zh delegaci angiel­
scy, niem ieccy. łuszp*ńaoy, węgmrsoy i szwaj- 
oarscy, odrznoająo wszelką dyskuoyę terażniej- 
szegc tta tu j juo  międzynarodowego. S sw rzjS  
kar ty  europejskiej dom agali się F rancuzi, W ło­
si, R um un i inm . r

I w tym r?jZie. oul henr ai°^ ,nguii, bene do • 
cet. Niewątpliwie w lunę ważnych i meprze- 
dawnionyob historyoznyoh praw nurodowyol 
mużut się zastrzale przeoiwko teraźniejszemu 
ustrojowi międzyc .rodowemu i ayozyó soćie je­
go zmian. Jeżel jednak irredontysci włosoy i

31)
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Powietć wspólcuBUJk ł  papierów famiujnycb spisani, 
przez Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszj).
— H a, cóż? dotąd ido jeszozt; m łody mi 

choruje od dziecka, zdrowie m u nie pozwoliło 
naw et uzkół ukończyć, a  starszy... starszy  ma 
w praw dzie stuayaun iw ersy teck ie  i szuka, szuka 
od dwóoa lat, biedaczysko, kLwałha chleba...

— I  onależć nie może?... a  00!... w iązi nan, 
cóż dopiero mówić o ojou, skoro synowi się m e 
udaje.

T a uwapi w yd«ła eię panu M ieozw ła- 
wowi argum entem  bardzo nkturainym , ale u- 
oznł, żs m u logika meoeuasp odbien złnuze- 
h ia  i nadzieje, Ltórych się pozbywać &L choi*ł.

— W ięo sąu Jsu  pan, i c  nio jnż  n ie pozo- 
stAje? — spytai, jakby  z urazą.

AdwoKal - o ty ł ręoe n a  piersiaoh i zda­
w ał się Łfimyślać-

— No, tego m e posiadam  — rzek ł — tylko 
utraym ip że niełatw o będzie w ybrać ooś i 
anal tć d la byłego obyw atela ziem skiego na 
1 trojakim bruku. Proszę pana — z*ozął po 
ohw iliw ei przerw ie — przepraszam  z góry, że 
się w trącam  w tie  swoje rzeczy, ale ozyżby nio 
dało się suależó dla państw a pomocy gdziein  
dziej, jliższej, łatw iejszej?—

— Jakiejżc ?
P rzeoie t szanow ny pan mnsi m ieć ro d z in ę ; 

S łow ińskich  jnst - ?»ęoaj są nawet, ludzie za­
m o ż n i-  W szakze odwoławszy się do nich, jak c  
do KrewnyoL...

P an u  M ieczysławowi ozołr z e t  nurzyło  się 
i bruzd im! poorało nagle na te slśfwji I

— O tem  n ie mu oc m yśleć -  odparł kro- ’ 
tko  — z rodziny mojej żony sc asa praw ie 
nikogo przy żyoiu, a  moi bliżsi po aatoe, to ­
to— no, n ie m a 00 wspom inać naw-sć. P rzecież 
m ecenas wiesz, jak  wyszli z nieboszczką !... 
p rze j nich dzisiaj w szystko to  się n a  m nie 
zwaliło. Nie oncę sh znać!...

Z aciął się, puoztrw ieniał i g ło i.ę  odwró- 
o ił, samo wspom nienia daw nych swarów rodzin­
ny  oh mLroe uhropem  m a zalało.

tfi m ógł j  upi m nieó tyoh  k rz y v d  i  przy- 
krośoi, k tó re nieboszczoejugo m atce rubiły oio- 
tk i i ioh m ężowie; n ie naw iązy>.»ł z  nim: 
przez la t ty le  utosunków, nie zbliża* się dc 
n ich  n igdy  za ioh życia, a z drągiem  pokole­
niem  jeszoze mniej szukał stycznośoi,

— W olałbym  rękę po jałm użnę do oboyoh 
w yciągnąć — odezwał się rozżalony wspm nie- 
ń iam i — iniżeli do swoich udawać się po po- 
moo, zw łaszcza teras. I...

Głowi, m u eię trzęsła od iry taoy i i usta  
d rż -iy .

W yszedł, n ie  uspokoiwszy się n aw et; Ło- 
pusiewioz musi*ł go przepraszać, że niecuoąoy, 
w najlepszych -am i*raon, dotnnął w nin? tak  
bolesnej s tru n y , przyrzekł pam iętać o nim, 
wspom niał o procesie i o swoim b L ’ :im w y- 
jeżdzie do P etersburg i w sp raw aca  obrońozyoh, 
więc przy  sposcbnośoi obieoywał dowiedzieć 
się, jak  tam  rzeczy stoją w apelaoyr powtór­
nej, alu w ,-ystko to  n ie  nopraw iłc ł-g c  w ra­
żenia całej rozmowy, k tó ra p*nu M ieczysła-

iwowi hum or zensoł* i znow u oień rzuurła na 
skłopotwny jego umysł.

K ilka  an i m inęła a jaśniejszy b ro m y k t 
zn ikąd  n ie  spadł.

■ P.zeoiw nie, w szystko jakby  na przekór 
zdaw ało się nkłauać 1 odbiera* podtrzym yw aną 
w sercach c tu ch ę ; wszędzie znajaow ała się ja- 
aaś za aa*, uo osiągnięci* celu dla najlepszych 
ohęoi i s ta rań  paaa  M ieczysława i jego dzieoi.

P rzychodziły  chwile, w Których ta  bez­
nadziejna sytuaopa w ydaw ała się okru tną, bez 
wyjśoia, be& rozw iązania: c

— Co to  będzie, 00 * o bę&zier — powfcarz*! 
subiu w duonu; chodził w  zadum ie olągłej, 
ręoe łam ał, do nieb*, oozy podnosił, w kraoy- 
fik- piszący nad  łóż. cc w patryw ał się bit- 
gainym  wzrokiem, juk gdyby  oudu wyozeki- 
w>.ł 1 znowu szedł m iędzy ludzi py tać, ozy nie 
m ają dla niego jakiej dobmj now iny, jakiego 
ra tunku , a choćby praktycznej rady.

Z początku przyjm ow ano go życzliw ie, 
pocieszano o bie t u r  mn, przyrzekano dow iady­
wać się, szukać, stw arzać naw et cL_ m ego u- 
m yśln ie  osobne posady, ale ,r.a każdym  nastę­
pnym  razem , g d y  się zgłaszał ooraz pokorni aj- 
szy, z coraz w iększą n ieśm iił ością, ooraz bar 
dziej sktopotany, przyjm owano go ju z  oziębłej, 
w ym aw iano się, narzekano n a  zawód u  ludzi, 
na  r lężkie ow>y, n a  b raa  czasu, n a  ogólny za­
stój interesów.

B yli ta«y, k tórzy 30 zn au  przed p .coe- 
sem, w dobryoL jeazuze w arunkach  m ajątko­
wych i miefl dli niego współozucie i praw ­
dziw ą Życzliwość, ale nie m ogąo nic zrobić, 
w styozio $ię obietniu ozyaionyoh i okryw ali 
przed aim .

— Nieszczęśliwy człowiek —  mówili o nim , 
kle dodaw ali o*ęsto: ~  t y k u  uedziarz okropny.

Gotów o swoim procesie w ykiady  m iewać pu 
bliozne, a to sm utna h istorya, ale nie powód,! 
aby  n ią  zam ęczał nas, k tó rych  to znow u tak  
w iele n ie obchodzi.

J n n /m  wydaw ały się te  pieoensye do Cho- 
okolewiuEÓw przesadzone; nie oLoieh' im dawać 

riaty , aby  się nie przejm ow ać zanadto sm utną 
dolą pokrzyw dzonych i n ie  pocscwhć do vbo- 
w iązkn wapon-ożunii, ioh oboćby tylko dobrą 
rad ą  i wskazówką.

Jeszcze inn i znajdow ali w tem  tem at do 
w yrzekania n a  niezaradność klasy społeoznej, 
k tó ra, poGrzeDr ty lko  usunąć ziemię z pod nóg, 
aby ją  powalić odis zu i zrooió m eoży t >m, 
pro letaryaten i in teli^m .cyi.

■'■0. Doszło do tego, ż& uieszozęm y Słowić J  
coraz częściej n ie zastaw ał nikogo w domu, al­
bo od drzw! zaml e tyeh  odchodsiió musiał 
z  niczem, przestając w ierzyć óoietuioom tyoh 
w ytrw ałych, k tórcy m a pow tarza ł':

— Poczekaj, lad*, dzień, lad> d - 3L otworzy 
się mioj&ce dlu oiebie sgeoyalnie- Jakżeby być 
mogłu, aby ta k i zacny obywatel, nasc brat, 
ozłowiek godny poparoia w takiem  położeniu, 
g inął bez ra tu n k u !— nie ioj się, to  się zrobi i...

i Robiło sAę jedna -*n po oli i ta k  n iew i­
docznie, że wiosna prędzej zdąży ła  zazielenić 
ziem ię i ukwiecio drzew# zanim  źdsiebełko 
tyoh naaziei, robionych pan u  M ieczysławowi, 
ok*zaó się fak tycznie zdołało.

Zaproponowano m u adm m istracyę m ajątku 
pewnegu finansiswy, k tó ry  dla próżności i re- 
k lu n y  jhe:&ł m ieć rządzóę, o którym  m ógłby 
mówić

— Mój : Słowiński 1 wzorowo gospodaruje u
lepiej aaw ot, niż u siebio w Dmadów ej.

Z innej strony znów oflaruwano n*u posa­
dę kasyera w dużej tabryoe m aszyn rolmozyoh, 
ale żąd; ,no koniecznie kauoyi

I  jedno i drogie okazah się memożliwem 
do prayjęoia.

Pomimo ograniczeniu wszeikioh potrzeb 1 
zaprow adzenia najw iększych jazozędnuści - do­
mu, z każdym  dniem  zbliżała się groźna knti ■ 
strofa zupełnego prawi® nieaustatku.

Szły du zastawa ta tr* , resztk  oenn iij- 
szycl b zedmiotów, pam iątk . lepszych czasów, 
w y  p rz e d *  wano się ze j t a r t j  odzieży, -wynoszo­
no do lombardu cichaczem  łyżk i srebrne, ze­
g a rk i ,  pierśoionki; nareszoie któregoś dnir Słc 
wińskr musiałi z uszu w yjąć złote kolczyki, 
aby było za  00 nazajutru  obiad zgouiwać.

1 Dos ooraz tw ardsze jarzm o nakładał na 
nich. i do tro sk  m uralnych doaaw ał te ra s  kło­
poty m atery*lne.

Ż yli, jak  ogłuszen nieszczęściem, ktori 1 
law in ą  sypnie się im  na głow y i track i niemal 
przytom ność; n i3 w iedzieli. 00 pooząó i  3ob.j, 
jak  się ratować, czeka czegoś 00 p rzy jśt miało 
w przekonaniu puna M ieozysława Koniecznie, 
ale - nic przyonodzuo woale, wyotawiająo na  
oięiką próbę ioŁ w ytrw ałość i cierpliwość 

— PrzecieZ najgorsi. - złe m us. się przesilić 
m ów ił Słow iński — to już chyba kres, gorzej 
być n*m nic m ożrL .

Zaawału się ty lko , przyszło i to  gorszi 
w  osODie rząazoy aomu k tó r*  w sposób woali 
n ie uprzejm y oswiauozył. ii’ od kw artału  m ie 
szkanie zajmowani prze: lokaoorów, m ieg rją - 
oyoh nieustanni, w opłacun kom ornage, w yna­
jęte  zostaiu* K our um em u.
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rum uńscy wygłaszali na konferenoyaoh rosz­
czenia od pewnyoli prowinoyj austryaokioh, 
w /g lędn ie w ęgierskich, która n igdy  w prza- 
stłośoi n ie należały do W łoch, ani do R um u­
nii, staw ali oni w yłąosnie pod sztaudaram i na- 
rodowośoi*) i  to  nie historycznej, lecz tak  zw a­
nej fizycznej. G dyby się zabrano do bez­
względnego przaprow adzenia tak  pojętej zasa­
dy narodowości, ani jedno z dzisiejszych 
państw  nie ostałoby się przy swyoh teraźniej- 
zyoh granicach, a  ruch, zm ierzający do za­

bezpieczenia wiecznego pokoju, sprow adziłby 
najstraszniejszą, powszechną wojnę. W  dodatku 
Franonzi żądali zw rotu A lzacyi i L otaryngii. 
W  im ię jakiej zasady ? — trudno dociec. W  imię 
historycznego praw a nie, bo te  prowinoye aż 
do roku 16J48 należały  do cesarstw a niem iec­
kiego. W  im ię narodowośoi rów nież nie, bo 
chociaż w ielka rew oluoya nadała A lzacyi i Lo­
ta ry n g ii fizyognom ię francuską, to  jednak  te  
prow inoye pozostały pod względem  etnografi­
cznym  przew ażnie niem ieckim  krajem . N are­
szcie tra k ta t  frankfaroki w  legalny  sposób za­
kończył wojnę, k tó rą w ydała w  r. 1870 Franoya.

Zkądże pochodzi, że te  rew indykaoye fran- 
ouskie, wyjąw szy zagrożonych niem i bezpośre­
dnio Niemcó w, nie obudzają nigdzie i nie obu­
dziły  też  na konferenoyaoh do zabezpieczenia 
wieoznego pokoju tego gw ałtow nego oburzenia, 
k tó reby  niew ątpliw ie w yw ołał całkiem  samo 
w olny i niczem nieuspraw iedliw iony zamach 
n a  pokój europejski? Oozywiście ztąd, że ani 
ogół, ani naw et speoyaliści do zabezpieczenia 
w ieoznego pokoju n is  pozbyli się odwieoznyoh 
w yobrażeń, w edłag k tórych  rozszerzanie gra- 
nio państw a przynosi najw iększą chlubę, a  od­
zyskanie u traconych w nieszczęśliwej wojnie 
prow inoyi przedstaw ia się jakoby najoczyw ist­
szy obowiązek państw a, k tóre odzyskało siły. 
Eufem izm  teoretyków  praw a publicznego wyo 
brażan<a te  uspraw iedliw ia zasadą, że „państw o 
powinno skorzystać z każdej zgodnej z prawem  
i moralnośoią sposobności, aby  uzyskać pożą­
daną w  in teresie  swego bezpieczeństw a konfi- 
guraoyę tery to rya lną"  *). Poniew aż jednak pań ­
stw a w deoydująoych ohwilaoh n ie uznaw ają 
wyższej od swego in teresu  m oralnośoi i wyż 
szego praw a, przeto  de facto  dzieje przedsta­
wiają się jako  szereg nieprzerw anego, skw apli­
wego korzystania z wszelkiej sposobności roz 
szerzenia sw ych granic, czyli, jak  to zauw ażył 
Sain t-P ierre , l’etat rela tif des puissances de l ’Eu  
rope est proprement un etat de guerre, et tous les 
traites partiels entre quelqv.es unes de ces puissan 
ces sont plutot des treoes passagkres que de veri 
tablet paix, i  jak  stw ierdza nowoozesny myśli- 
oiel, F u n k  - B rentano L a guerre en generał est 
une conseguence de l ’etat de paix.

Optym iśoi przypuszczają, ża w m iarę wzma 
gania się ekonomioznyoh i sooyalnyoh prądów , 
tudzież w ynikająoego ztąd  powolnego przeobra­
żenia poglądów n a  w łaściw e zadanie państw , 
upadnie także ów odwieczny „przesąd", dopa­
tru jący  się chluby w rozszerzeniu g ran ic  p ań ­
stw a a). D r. Schaffie przed k ilku  la ty  w ydał 
broszurę, w k tórej obliozająo dokładnie koszta 
przyszłej w ielkiej wojny, zestaw ił olbrzym ie 
sum y, k tó re jego zdaniem  pow inny konieoznie 
pow strzym ać m ocarstw a od wojny. Podobne 
obliczania, ohooiaż n a  m niejszą skalę, pow ta­
rza ły  się w bieżąoem stuleoiu niem al przed 
każdą wojną i... nie zapobiegły żadnej. T ak  sa­
mo m e spraw dziły  się przepow iednie H erdera, 
że „sztuka w ojenna zniweczy wojnę."

Słowem, nie m ożna woal9 żyw ić nadziei, 
aby w bliskiej przyszłości bram a św iątyn i J a ­
n asa  została zam kniętą n a  zawsze. N atom iast 
n iew ątpliw ie tak  rozum ow ania sław nych i uczci­
w ych m yślicieli, jak  S ain t-P ierre , jako  też  zbio­
row e usiłow ania nowoczesnych przyjaoiół po­
koju, zasługują na wszelkie poohwały. Zanim  
rzeczywiśoie wszystkie państw a, choćby ty lk o  
E uropy, zobowiążą się trak ta tam i zaniechać 
w ojny i oddać w szystkie spory pod w yrok  są­
du rozjemozego, bardzo dużo wody up łyn ie do 
morza. A le ohooiażby kocferenoye in tarparla- 
m entarne w  części p rzyczyniły  się do zbliże­
n ia  narodów  i  do złagodzenia tej dzikiej, p rzy­
pom inającej najsm utniejsze epoki przedchrze­
ścijańskich dziejów, n ienaw iści plem iennej, k tó ­
ra  n. p. w roku zeszłym  w ybuchła barb arzy ń ­
skim  sposobem w rzezi robotników  włoskioh 
w  Aigues M ortes, już tern samem zasłużą sobie 
na gorące uznanie. E. L ipnicki,

Po WieLkopolsce.
(Z  okien wagonu.)

I.
K u ry er praski, buchając parą i siejąc 

iskry , leoiał jak  szalony, nie dając możnośoi 
rozejrzeć się z okien w agonu po okolioy, przez 
k tó rą  m knęliśm y z szybkością błyskaw icy. D o­
p iero  gdy  nas przerzucił na  drogę wschodnią, 
um iarkow any ruch pociągu pozwolił p rzypatrzeć 
się nieco kulturze K ujaw . W  K sięstw ie Po* 
znańskiem  gospodarstwo rolne, z  m ałym i w y­
ją tkam i, dosięgło niem al szczytu  obecnej do- 
sfeonałośoi. Z nieużytkam i oko n ie  spo tyka się 
wcale. W szędzie zaś znam iona praoy silnej, 
in tensyw nej a  w ytrw ałej. Pola i łąk i dreno­
w ane, s ta rann ie  npraw ne, um iejętnie a  obficie 
zasilane odpowiednim i nawozami, dają plon 
bogaty , k tó ry  jedynie w ciężkioh dla rolnictw a 
ozasaoh ra tu je  gospodarstw a i daje możność 
podołać w ysokim  podatkom  ziem skim , oraz 
innym  opłatom . W praw dzie k redy t ro lny  zna­
cznie tańszy  n iż  u  nas, a polski bank  ziem ski 
w  Poznaniu, dzięki zredukow anym  do m in i­
m um  kosztom  u trzym ania  i adm inistraoyi, 
udziela pożyczek na  3 1/, pot. razem  z am orty- 
zacyą, uskuteczniającą się w oiągu 18 — 24 lat. 
„G dybyśm y jednak pomimo to — m ów ili mi 
ziem ianie z K sięstw a — raz  sipbie pofolgowali 
w  praoy i  n a  ohwilę opuśoili ręoe, w ne tby  nas 
dyab li wzięli. K onkurencya n a  polu rolnem  
jest rów nież silna, jak  w innych  gałęziach, m u­
sim y iść woiąż naprzód z rozwojem  i postępem  
rolniotwa, a  naw et ohoćby go i w yprzedzać, 
jeżćli to  jest możebne, zawsze czujni n a  jego 
najlżejsze drgnienia, śledząoy bacznie wszystko,
00 naaka  i przem ysł ludzki now ego w ty m  
k ierunku  w ynajduje. Jed n a  chw ila opiesza- 
łośoi, drzem ki, a  już  po n a s ! N iem cy, n ie­
zm ordow ani w  pracy, czyhają na  siedziby na­
sze". Ci straszni Niemoy pochłonęli ju t  sporo 
ziem i polskiej, k tórej opieszali lub  lekkom yślni 
w łaściciele utrzym ać nie mogli, leoz jedno- 
oześnie przykładem  swej żelaznej w ytrw ałości
1 system atyczności w  praoy pchnęli garstkę 
pozostałyoh do naśladow nictw a. K ultu rtrege-

*) Na tej też zasadzie opiera przyszłą orgmi-
zacyę Europy pisarz rosyjski, N. J . Nowi ko# w dzie­
le „L» politiąue internationale". Paryż 1886, str. 398.

5) R. von Mohl: „Encyklopedie der Staats- 
wissenachaften,"

9) Por, dr. Schaffie: „Bau and Leben des so- 
pialen Kórperi", C , str. 365 i następne.

rom niemieokim zawdzięozają tu  wszędzie do­
pełnienie braków , leżących w naturze i cha­
rak terze  S łow ianina. Przez obcowanie z G er­
m anam i zaszozepiają się bezw iednie przym ioty 
tej rasy. U derza mię to  m ianow icie w gospo­
darstw ach włośoiańskiob, z kfcóryoh przegląda 
nieznany u  nas ład  i porządek, wzorowa czy­
stość, oraz dobrobyt bijący w  oozy. W iele się 
do tego przyczynia oświata.

Okolioe Bydgoszczy w kierunku ku G dań­
skowi ubogie, bardzisj lesiste, żywo n iek tó re 
miejscowości nad  Sanem  i W istoką przypom i­
nają. W idzę tu  i urodzaje słabsze, przestrze­
nie piaszczyste, porosłe karłow atą sosenką, łą 
ki b ig n is te  i ku ltu rę  nędzniejszą; ale im dalej, 
im  głębiej zapuszczam się w K ujaw y, tem  bo­
g a tszy  kraj roztacza się przed oczami. Okolioe 
foliste, o glebie urodzajnej, starann ie  nader 
upraw nej, łan y  prześlioznego zboża, świadozą
0 zabiegiiw ej pracy ludzkiej i o wdzięczności 
niw y. R ów ne, drenow ana łąki, obiecujące obfi­
ty  potraw , ciągną oczy rolnika, a wśród tei zie- 
lono-złotej m ozajki rysują się malowniozo 
oieniu sadów, białe, porządne ohaty gęsto roz­
sypanych kolonii lub wsi kujaw skich, k tórych 
g ru n ta  znaoznie szerszymi n iż u  nas ciągną się 
pasami.

L asu tu  nader mało, leoz każdy jego ka­
wałek, każde zarośla u trzym yw ane są tak , jak 
park  najw ytw orniejszy. Dużo jednak prze­
strzeni obsiano ju ż  drzeipem iglastem , jodłą 
lub sosną, s tarannie nader hodowaną. Dziś 
P rusy  zaopatrują się stosunkowo tanio  w n a­
sze drzewo z nad Bugu, Sanu, N iem na i W ilii 
W ciąż jeszcze, ładow ne w grube bale, tra tw y
1 berlinki płyną, jak  widziałem, W isłą  do 
G dań ika i Królewca, a olbrzym ie Btosy drze­
wa leżą już na  składach przybrzeżnyoh. Za 
la t k ilkadziesiąt P rusy  nam  swój tow ar leśny 
na wagę złota sprzedawać będą. Z  okien w a­
gonu dostrzegam  jeszoze aleje, oraz całe plan 
tacye wierzb nadw iślańskich, w  celach p rak ty  
cznyoh hodowanyoh.

P rzybyw am y w reszcie do Tozewa (Dir- 
soban). Zdaleka rysu ją  się łukow ate lin ie  w iel 
kiego m ostu nad W isła, przez k tó rą  pom knie 
pociąg do K rólew ca. My zaś m usim y przesia­
dać się na  inną linię. K ilka dróg krzyżuje się 
tu, k ilka  pociągów odbiega jednocześnie w ró' 
żne strony. N a staoyi panuje ruoh i w rzaw a 
piekielna. W szysoy się spieszą, tłoczą, wołająo 
na  konduktorów , k tó rych  głos g inie we' w rza­
wie ogólnej. Zdarzają się nader ozęste om yłki 
przy w siadaniu do pociągów. P rzyznać jednak  
trzaba, iż publiozność niem iecka ram a s ta ran ­
nie porządku pilnuje i  śoiśle praw ideł kolejo­
wych strzeże.

W  niespełna godzinę duszne pow ietrze 
wagonów oohłodził w ia tr świeższy, od B ałtyku  
płynący, a przed nam i zarysow ały sięozerw one, 
forteozne m ary  oraz wysokie, zozerniałe w ie­
życe. To G dańsk! S ta ry  Gdańsk, niegdyś naBz 
głów ny rynek  zbożowy. Do dziś dn ia w s ta­
rej jego dzielnioy sterozy nad  W isłą  oały sze­
reg  śpiohlerey, obeonie pustkam i świecąoyoh. 
Gdańsk liczy się do najstarożytniejszyoh m iast 

Pm sieoh. Zaohował też  on bardziej n iż  inne 
swe p rasta re  cechy. Dość spojrzeć na  jego 
staroży tne bram y, na  ciem ne a  w ysokie wieże, 
zozerniałe m ury ra tusza i  innych  zabytków , 
w ązkie nlioe o węższych jeszoze kilkopiętro- 
wyoh kamienicaoh, po dwa, trzy  okna zaledw ie 
od frontu  mająoyoh. G dyby n ie nowooześni lu ­
dzie, nowoczesne życie, wrąoe na  nlicaoh, mo­
żna, patrząc na  to  miasto, n a  ohwilę się zapo­
m nieć i przenieść m yślą i duszą do ubiegłych 
wieków. Do Soboty, dokąd dążę, odchodzą po- 
oiągi oo godzinę. Mam więc nieoo czasu na  
przyjrzenie się Gdańskowi.

Z  dworoa Lege-Thor, tak  zw anego od 
staroży tne j bram y tegoż im ienia, udaję się 
na L&ngg&ssa, je d ją  z najsfcarszyoh i n a j­
przedniejszych ulio Gdańska, rów nież ozdo­
bioną bram ą w sty lu  włoskim. U w agę zw raca 
s tarożytny  ra tusz w sty lu  gotyokim , nad  k tó ­
rym  w znosi się w ieża 241 stóp wysokośoi li­
cząca. J a k  zew nątrz, tak  i w ew nątrz gm aoh 
ratuszow y zaohował swe średniow ieczne oechy. 
W  muzeum mieści się dużo aroydzieł sz tu ­
ki, m iędzy innem i rzeźba F idyasza, podobno 

W ersalu po ostatniej wojnie przew iezio­
na i mocno uszkodzona w  drodze. W iela  
do B erlina rzaozy przew iezionych zostało. 
Obok ratusza, którego zozerniały go tyk  m o­
cno się w  pamięć w draża, w znosi się na  d łu ­
gim  rynku  giełda, gmaoh m onum entalny i 
oryginalny.

W odotrysk ze spiżowym N eptunem  przed 
giełdą, jest najstarszym  zabytkiem  sztuki w 
Gdańsku. Zasługuje na  uw agę Zielona-Bram a, 
w której górayoh kom uataoh przem ieszkiw ali 
zw ykle królowie, gdy w spraweoh polityoz- 
nyeh przybyw ali do Gdańska. Dziś m ieści Bię 
tam  cenny zbiór bursztynów . Ze św iątyń u- 
derza ogrom em , starożytnością, w spaniałym  
gotyokim  stylem  kościół Nąjśw. P an n y  Ma­
ryi, dziś protestanoki. Je s tto  bogaty  zaby­
tek  po-krzyżaoki. Z aw iera on dużo cennych 

rzadkioh rzeczy. Zw raoa uw agę obraz 
„Sąd ostatecznyu z X V -go w ieku. H iatoryi 
przeszłości św iątyni tej n ie  um iano mi powie­

dzieć. N a plebanii w y ry ty  jest rok 1404.
G dańsk posiada trzy  katoliokie kościoły, 

w szystkie niem al w s ty lu  g o ty ck im : św. B ry ­
gidy, św. M ikołaja, o raz  najstarszy  św. K a ta ­
rzyny , fandow any przez Sam bora I  w  X I I  w. 
Mieśoi się w nim  grobowieo astronom a H el- 
weoyusza.

List  do Redakcyi.
Szanow na Red&koyo! A utor niezm iernie 

zajmująoej rozpraw y o Bośnii i Heroogowinie, 
ogłoszonej w ostatn ich  num erach Przeglądu, 
k ilkakro tn ie  wspom ina o n iby to  sarkastycznych 
uw agaoh, k tóre go sk łoniły  wyBtąpió w obro­
nie wielkorządzoy Bośnii. Poniew aż owe uw agi 
Przegląd zaoytow ał z mojej korespondenoyi w 
Kuryerze Poznańskim , przeto oświadozam , że 
ohooiaż ton  owej korespondenoyi by ł nieco żar­
tobliwy, n ie zam ierzałem  bynajm niej obniżyć 
w ielkich zasług m in istra  K allaya. Owszem, kto 
system atycznie ozyta moje korespoudenoye 
w  Kuryerze Poznańskim, n ie  odmówi mi św ia­
dectw a, że zawsze głośno uznawałem  w ielkie 
zdolnośoi i zasługi w spólnego m inistra skarbu 
i wielkorządzoy B ośnii i H ercegow iny. W  k a ­
żdym  zaś razie ciekaw y i dokładny opis, ogło­
szony w Przeglądzie, jeszcze nas Utwierdzi w po- 
ohlebnem  o p. K a llaya  zdania.

Łącząo w yrazy  rzetelnego szacunku, po­
zostaję Szanow nej R edakcyi powolnym sługą.

Korespondent wiedeński „ Kury er a Poznań­
skiego“. W iedeń 24 sierpnia 1894.

Z  Izby sądowej.
Wiedeń 26 sierpniu.

(Anarchiści wiedeńscy).
Przed tutejszym sądem karnym stawali wczo­

raj dwaj anarchiści, oskarżeni o zl rodnię zakłócenia 
spokoju publicznego. Młode to wyrostki, gdyż prze­
kroczyli zaledwie 18 ty rok życia; jeden z nich 
Drexler jeat czeladnikiem bronzowniczym, drogi 
Krajiczek czeladnikiem szewskim. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że na zgromadzeniu odbytem przad 2ma 
miesiącami w sali „pod złotym rysiem", gdy po na- 
miętnem przemówieniu „niezawisłego" sooyalisty 
Polzera komisarz rządowy rozwiązał zebranie, wy­
krzykiwali : „Niech żyje a n a r c h i a N a d t o  udowo­
dniono Drexlerowi, że sfabrykował rodzaj bomby, 
którą — j ak się przyznaje — chciał rzucić w je­
dnej z pierwszorzędnych kawiarń tutejszych. Cała 
rozprawa trwała zaledwie kilka godzin i zawiodła 
tych, którzy spodziewał5 się, że będą w niej jakieś 
sensacyjne epizody.‘Krajiczek przyznał, że naowem 
zgromadzeniu po mowie Polzera, broniącego idei 
anarchistycznej, krzyknął: „niech żyje anarchia",
ale uniewinnia się tem, że nie rozumiał tego, co 
Polzer mówił, ani nie wie, co to jest anarchia. 
"Usprawiedliwienie to może wydać się prawdopodo- 
bnem , gdyż Krajiczek jest Czechem i bardzo źle 
mówi po niemieekn. Być może więo, iż nie rozu­
miał dobrze, co mówili na zgromadzeniu, w każdym 
razie jednak wiedział dobrze o tem, że idzie o de- 
monstracyę przeciw polioyi i jej komisarzowi roz­
wiązującemu zebranie.

Że Krajiczek zresztą nie jest takiem niewinią­
tkiem, za jakie chce uchodzić, okazuje się z tąd , źe 
jest członkiem radykalnego stowarzyszenia socyali- 
stów „niezawisłych" (bardzo zbliżonych do anarchi­
stów) „Yolnost" i prenumeruje czasopisma anarohi 
styczne jak : Volne Listy. Odpisywał on sobie skwa­
pliwie w notesiku każdą pifśó anarchistyczną, czy 
tał pisma, nawołujące do rewolucyi; niepodobna te­
dy przypuszczać, aby nie rozumie! znaczenia słowa 
„anarchia". On jednak do tego się nie przyznaje 
na rozprawie zachowywał się bardzo potulnie. Za to 
towarzysz jego Drexler chciał pozować na jakiegoś 
austryackiego Caseria lub Henryego i z butną miną 
odpowiadał na zadawane mu pytania. Przeciw niemu 
przemawiają o wiele cięższe poszlaki, gdyż znale­
ziono przy nim sztylet i kawał rury gazowej napeł­
nionej prochem i kawałkami żelaza. „Jestem anar 
chistą — rzekł Drexler z komiczną emfazą — do­
świadczenie życia i lektura poważoych książek zro 
biła mnie nim*. „Cóż pan rozumiesz pod anar­
chią ?“ —  zapytał przewodniczący. — „Anarchia 
rzekł Drexler — jest to państwo, wktórem nie ma 
żadnego pana". W  dalszym toku swej oracyi rzekł 
Drexler, że tylko anarchiści czynu mają racyę by- 
ta  — i są ludźmi rozumnymi, zaś tacy anarchiści 
jak Haspel i Hahnel, o któryoh swego czasu wiele 
pisano — są to osły. Zapytany o to, na jaki cel 
przeznaczona była rura gazowa, napełniona prochem, 
odrzekł, że chciał ją podrzucić w kawiarni „Euro­
pę" (na płaca św. Szczepana) lub w kawiarni 
„Habsburg", aby w ten sposób pomścić ofiary, które 
padły od kul żandarmów w Morawskiej Ostrawie.

Gdy przewodniczący zwrócił jego uwagę na to, 
że skutkiem eksplozyi byliby zginęli ladzie niewinni, 
którzy wcale nie strzelali do robotników w Ostra­
wie, — odpowiedział na to tak, jak ongi Ravaohol: 
„Pewno, że byliby zginęli, ale na to nie ma rady. 
Chciałem coś zrobić przeciw klasom posiadającym, 
które uchwalają ustawy, pociągające za sobą takie 
wypadki, Jak w Ostrawie"-

Oto mniej więcej oałe wyznanie wiary anar­
chistycznej Drexlera. Bc zumie eię samo przez się, 
źe religijnych zasad n tego nicponia nie ma żadnych 

chełpi się on z tego, źe w Boga nie wierzy. Na 
uwagę zasługuje to, że matka Drexlera należy także 
do radykalnej partyi socyalistyczaej.

Trybunał po krótkiej naradzie zasądził Drex- 
lera na 4 lata ciężkiego więzienia, wydalenie z Wie­
dnia i postawienie pod dozór policyi, a Krajiczka 
na jeden miesiąc aresztu.

"Wiec chłopski.
Dziś o godzinie 9. rano rozpoozął się w 

sali Sokoła wieo włośoian. Sala oała przepeł­
niona uczestnikam i, k tóryoh zebrało się około 
1200. O brady słow am i: „Niech będzie pochwa 
lony Jezus C hrystus" zagaił w łościanin Bojko, 
n a  oo zebrani odpowiedzieli ohórem „Na wieki 
wieków Amen!" W  dalszym  ciągu wspom niał mo- 
woa o tem, iż wieoe włościańskie nie są nowością . 
O dbyw ały się one już za ozasów Piastów , zwo­
ływano je zawsze wówczas, gdy  zachodziła po­
trzeba radzenia nad  dolą kmiecą. Dziś także 
w łościanie zebrali się, aby radzić nad swą do- 
ą. Chcąc poprawić ją, trzeba włośoianom o- 

św iaty  i w ykształcenia politycznego, a do tego 
słnżą — zdaniem  mowoy—wiece. Przem ów ienie 
swe -sakońozył w łościanin Bojko życzeniem , a- 
żeby wiec powziął tak ie  uohw ały, k tó reby  w y ­
szły P anu  Bogu na  ohwałę, a naszej biednej 
O jczyźnie na pożytek (Oklaski). N astępnie od- 
ozytał mówca liat K ornela Ujejskiego, k tóry  
przesyła pozdrowienie zabranym  i daje im  ra ­
dy ja s  m ają obradować, aby  z narad  iok w y­
p łynął pożytek dla Ojozyzny. L is t sędziwego 
tw ór o j Chorału przy jęh  zebrani oklaskam i i 
okrzykam i „Niech żyje".

Z porządku dziennego przystąpiono do 
w yboru prezydyum . Przewodnioząoym  w ybrano 
posła Żardeokiego, zastępcam i: pp. F io ryana  
Obmińskiego, notaryusza ze Żm igrodu i byłe­
go posła do R ady  państw a w łościanina Orze­
chowskiego z brzeska. N a ławników, mająoyoh 
ozuwró nad porządkiem  przebiegu obrad, w y­
brano w łośoianina szarka z Brzegów  i Iw ana 
oyndalaka ze Sniatyna. N a sekretarzy powo­
ła ł przewodnioząoy włośoian: W ójcika i Bojka.

G dy prezydyum  wiecu zajęło swo m iej­
sce, przewodniczący udzielił głosu p. Rewako- 
wiozowi, k tó ry  pow itał zebranych w  im ieniu 
polskiego Tow. dem okratycznego i tyozy ł po­
wodzenia obradom. K s. 8 .o ja ło»sb i przym ósł 
zebranym  pow itanie w  im ienin Ślązaków  i ro­
botników  bialskich, Iw an  Syndulak przem awiał 
w im ieniu ruskiego radykalnego Tow arzystw a, 
„N arodna wola" w Kołom yi.

Mówoa ten  zaznaczył, iż naród ruski 
ohoe żyć w zgodzie i  pracować razem  z b ra t­
nim  narodem  polskim, a k tórym  żyje n a  je­
dnej ziem i, wszelkie zaś k łó tnie Rusm ow  z 
Polakam i wyw ołują ag itatorzy  rusoy, k tó rym  
nie chodzi o dobro ludu, leoz o w łasny in te ­
res. S tąd  też prow adzą oni k łó tn ie o jakieś 
lite ry , herby , a  woale nie troszozą się o pod­
niesienie ekonomiozne ludu ruskiego, za k tóre­
go przewodników chcą uohodzić.

Z  kolei w łośoiauin S k w a r a  m iał refe­
ra t  o regnlaoyi rzek  w Galioyi. W długiem  
przem ów ieniu wykazawszy, i* powodzie oo 
roku w  G alioyi olbrzym ie w yrządzają szkody, 
zakońozył swój re fera t następującym  wnio­
skiem : „W łościanie zebrani na  wiecu we 
Lw ow ie wzywają w szystkich postów do R ady 
państw a, a zwłaszoza posłów, w ybranyoh z 
m niejszyoh posiadłości, aby  się u  rządu po­

stara li o jak najapieszmejsze przeprowadzenie 
regulaoyi rzek  galioyjskiok.

W  spraw ie tej przem aw iali pp. Tra- 
czewski, ks. Stojałow ski, pro f. Jaegerm an, 
Stapiński, W lazło, W cisło, Nowacki z R acła­
wic, F a jfer i referent, poozem wniosek, uczy­
niony przez referenta, jednom yślnie przyjęto.

Andrzej O l s z e w s k i ,  w łośoiauin ze 
Skrzyni, m iał re fera t o sprawie połąozenia 
obszarów dw orskich z gm iną i uczynił w nio­
sek, aby  wieo w myśl wniosku p. Po toczka, 
postawionego w  Sejm ie, dom agał się połąoze- 
nia obszarów dworskich z gm inam i w je  Iną 
osłość i w yraził opinię, iż utw orzenie gmin 
zbiorowych, jak  tego chcą wnioski pp. P iła ta  
i R utow skiego, uw aśa za szkodliwe.

P. O b m i ń s k i ,  notaryusz ze Żm igro­
du, zabraw szy głos w tej sprawie, w ykazy­
w ał rów nież potrzebę połączenia obszarów 
dw orskich z gm inam i i dowodził, ża niezgo­
dę m iędzy dworem a  gm iną szarzy zwykle 
żyd arend&rz, k tó ry  dla własnego interesu 
kłóci te  dw a oiała i przed dworem  źle przed­
staw ia włośoian, a przed włościanam i obma- 
wia dwór. Podniósł rów nież mówca, iż po­
łączeniu dworów z gm iną, nie sprzeoiwi&ją 
się obyw atele Polaoy, leoz czynią to  w łaści­
ciele żydzi, k tó rzy  już jedną dziesiątą część 
w szystkich obszarów dworsKioh w Galioyi m a­
ją  w swych rękaoh. W  końcu poparł rezolu- 
oyę p. Olszewskiego.

Przem aw iał jeszoze włośoiauin Kloo, po­
ozem zebrani przyjęli wniosek włośoianina 
Olszewskiego.

W łościanin Tomasz Szafer ze Słooiny, re ­
ferow ał o zm ianie ustaw y łowieckiej. U skarżał 
się, że istn iejąca ustaw a łowiecka ozyni krzyw ­
dę włośoianom i że sądy nadzwyczaj ostro ka­
rzą za kłusownictwo. N. p. w Rzeszowie jednego z 
włościan skazał sąd na 1 rok oiężkiego w ięzie­
n ia obostrzonego postem  za t.', źe zabił sarnę, 
a równocześnie ten  sam  sąd syna, k tó ry  zabił 
g rabiam i swą m atkę, rów nież skazał na  1. rok. 
D alej w ykazyw ał, że dziki, zające, w ilki, czynią 
szkody, a  w łościaninowi n ie wotno naw et zabić 
szkodnika. Odpowiedniej rezoluoyi mówca nie 
postawił, uczyni to  na  popołudniowem po­
siedzeniu.

P. S t a p i ń s k i  prsedłożył re fera t o re ­
form ie wyborczej i zakończył go następującą 
rszo lu o y ą:

W ieo dom aga się rozszerzania praw a gło­
sow ania i bezpośreln ioh wyborów . Przem aw iał 
jeszoze w tej spraw ie po rusku  włośoianin Syn­
dulak, poozem na wniosek p. Stapiński ego przsr- 
wauo obrady i dalszy oiąg posiedzenia n azn a­
czono n a  dziś na  godzinę 3 po południu.

P rzed  zamknięoiem  obrad przem ówił jesz­
cze poseł do R »dy państw a Potoczek i uskar­
żał się, iż podczas wyborów w ielu włośoian d a ­
je się uwodzić nędznej mam onie i głosuje na 
ludzi, k tó rzy  w łościan zastępować nie pow i­
nni. W yraził żal, iż n a  wieo n ie przybył ż a ­
den poseł do R ady  p jń s tw a  z m niejszych po- 
siadłośoi, a w końcu zdał sprawę ze swyoh 
ozynnośoi w  R adzie państw a.

Z wystawy.
Dzień wczorajszy pogodny, gorący a nie n- 

palny, ściągnął na plac wystawy takie tlnmy pu­
bliczności, jtkich już dawno tam nia widzieliśmy. 
Od owej niedzieli, w której odbył gię zjazd i ćwi­
czenia sokole tak rojno i gwarno na wystawie, jak 
wczoraj, nie było. Wszędzie pełno, wszędzie tłumy 
takie, że z trudnością przecisnąć się można; o wy 
godnem zwiedzaniu pawilonów i mowy niema; trzeba 
było w nich płynąć z falą publiczności; zatrzymy­
wać się przed jakimiś okazami i bliżej się im przy­
patrywać prawie było niepodobnem, gdyż fala tłu­
mów porywała patrzącego i ciągnęła go z sobą da­
lej, ku wyjściu, Vv śród zwiedzających mnóstwo 
twarzy oboyoh, goście z prowincyi i cale tłumy 
włościan, którzy przybyli na wiec rozpoczynający 
dziś ewe obrady. Włośoianie krocząc gromadkami 
po wystawie nadrwali oryginalnej jej cechy. Wi­
działeś tam najrozmaitsze stroje. Obok włościan, 
którzy porzucili już Bwój strój narodowy i przybrali 
się w wiedeńskie tandetne ubrania, w których nie 
wyglądali czarująco, widziałeś mnóstwo ctłopów 
w pięknych narodowych ubraniach Ta mignęła ci 
przed oczyma biała sukmana i czerwona krakuska 
z pawiem piórk.em, to Krakus gdzieś popędził; tam 
wpada ci w oko piękny i bogato wyszywany etrój 
włościanina z pod Rzeszowa, ówdzie z ciekawością 
przyglądasz się wysokiej czapce „ua zawiasacn" 
włościanina podolskiego, tam wreszcie widz:sz w 
skromnej, ciemnej gum, przyozdobionej czerwocemi 
wyszyoiami, chłopa z żóiaiewskiego- Wszyscy cho­
dzą po wystawie, przypatrują się jej, a z twarzy 
ich wyczytać można podziw, że tyle tu nt groma­
dzono rzeczy i że kraj nasz posiada tyle bogactw,
0 których oni nie mieli pojęcia.

Pobyt publiczności na placu wystawy uprzy­
jemniało kilka muzyk. W kiosku obok panoramy 
grała „Harmonia", która dzięki reorganizacyi i ener­
gicznemu kierownictwa coraz baraziej się podnosi
1 rozwija, w muszli koło fontany świetlnej grała 
muzyka wojskowa, nadto przygrywała swe rażąc, 
czardasze i smętne śpiewy muzyka cygańska, na. 
boisku zaś podczas tomboli muzyka z izraeliokiegc 
zakładu sierót i korpusów wakacyjnych.

Tłumy publiczności ściągnęła tombola. Trzy 
główne wygrane: zastawę areorną, sarwis porcela­
nowy i bieliznę stołową wzięli: jakiś nauczyciel lu­
dowy, wożuy i akademik.

Równocześnie z tombolą chętni jakiejś wy­
granej ubiegali się o nagrody zawieszone na wyao- 
nim maszcie. Wdrapywało się na ten maszt kilka­
naście osób, ale niestety żadna nie dosięgła Szczytn, 
wszystkie dotarły zaledwie do połowy, tam ich o- 
puśoiły siły i od połowy powoli kn swemu zmar­
twieniu, a ku radości innych współzawodników, po­
częły zsuwać się ku dołowi. Najwyżej wdrapał się 
jakiś mały chłopak, bo dosięgnął prawie a/4 wyso­
kości masztu i już myślał, że dotrze do szczytu i 
schwyci zawieszony tam podarek, lecz niestety Bity 
go opuściły i również jak ijn i nic nie uzyskawszy 
zsunął się ku dołowi.

Z tomooli ruszono ku parkowi stryjakiemu, 
gdzie prof. Malinowski bawił oczy publiozuości swą 
dioramą, następnie zaś przypatrywano się fontannie 
świetlnej, która wczoraj uokazywała prawdziwych 
cudów. Wytwarza ona mnóstwo nowych efektów 
świetinyob, tworzy świetlane kielichy, bukiety, 
gejzery, a wszystko to mieni się prześlicznemi tę- 
czowemi barwami, wabi oko BWym niezwykłym 
urokiem.

Wczoraj było na wystawie co najmniej 10.000 
osób z prowincyi. Pociąg z Krakowa zorganizowany 
przez p. Bajańskiego przywiózł wczoraj 800 lndzi. 
Nadto przybyło z Chrzanowa 200 osód, ze bkolego 
400 rouotników i ich rodziny, z Bochni 200 włościan 
i JL70 dzieci z ks. Zygnlińskim i drem Woistą na 
czele, z Nowego tiącza 114 uczniów i około 200 
włościan poi przewodnictwem posła Potoczka, z 
Rdziotowa pod Nowym Sąozem 160 włośoian, 
z Grzymało wa 20 dzieoi, z Bródek 35 włościan,

Dąbrowy 160 włościan, z Narola 140 osób pod 
wodzą ks. Pączka, z Krosna 200 osób

Wyróżniała się jednak pomiędzy wszyatkiemi 
i wszędzie, gdzie się tylko pojawiła, witaną była 
z zapałem, cicha i skromna, a zaledwie 27 osób 
licząca wycieczka rodaków n*Bzych ze Szląsku. 
pruskiego. Prowadzą ją dr. Czarnowski z Berlina i 
p. Gallus, współredaktor bytom ifciego Katolika, a 
przyłączył się <lo tej wycieczki znany włościanin 
z Kujaw, który to w swoim czasie z własnej ini- 
cyatywy p-zywiózł wieniec na trumnę Matejki, 
Franciszek Posądzą. W  wycieczce tej, jakkolwiek 
tak nielicznej, bierze udział kilkauaś-.is miejsco­
wości, między temi Królewska Huta, Huta Laurecka, 
Radzynków, Bytom, Kempno, Opole, Racibórz, Ja­
nów i inne.

Uczestników tej wycieczki powitał na placu 
wystawy przed pałacem przemysłowym ks. Sapieha 
w otoczeniu prawie wszystkich członków dyrekcyi, 
zaznaczając w nadsr serdecznych słowach, że Gór- 
noszlązaoy moga i powinni być wzorem dla całego 
narodu, jak należy stać wiernie przy tem jedynem 
naszem haśle: Bóg i Ojczyzna. Kńąźę prezes za­
kończył swe przemówienie życzeniem, ażeby i u nas 
wszyscy wstępowali w ślady tego zacnego i dziel­
nego ludu. Pabliczność wznosiła na cześć Szlązaków 
entuzyaatyczne okrzyki.

Włcściao, którzy przybył5 nr plac wystawy, 
powitał ks. Sapieha. W  gorących Blowach wyraził 
radość swą, że włościanie tak licznie przybyli na 
wystawę i zaznaczył, iż wystawa nie jest wido- 
wizkiem, nia stworzono jej na to, wby krgokolwiek 
bawić, lecz jest ona dziełem kraju, który czuł, że 
musi z lać sobie sprawę z tyloletnioh prac i z»bie- 
gów, aby i na przyszłość wiedział, co czynić na­
leży. W  dalszym eiągu wezwał mówca włościan, 
aby nie słuchali fałszywych proroków, którzy lud 
chcą oddzielić od szlachty, bo tak jedni, jak i dru­
dzy są rolnikami i sprawiając ziemię i przekazując 
ją dalszym pokoleaiom, dobrze zasługują się 
Ojczyźnie. Następnie wskazał ks. Sapisha na Gór- 
noszlązaków, którzy na swym sztindarzs wypisali 
hasła: Boga miłuj, Bogu służ, a po Nim Ojczyźnie, 
bo On cię d!a niej stworzył— i zachęcił włościan, 
aby ich naśladowali. Przemówienie swe zakończył 
w to słowa : Daj Boże, bym doczekał -tej chwili,
aby dzieci i wnukowie byli takimi, jakimi byli 
ojcowie wasi, Bóg i Ojczyzna niech będzie dla was 
pierwszem i jedynym hasłem. Życzę wam wszel­
kiego powodzenia i "kończę ataropolakiem : Szczęść
Boże! Po przemówieniu tem włościanie wznieśli 
trzykrotny okrzyk na cześć kaięcia i twórców 
wystawy.

Odpowiedział księciu włościanin z Białobrzegów 
pod Krosnem, Bawara: „Gorące słowa księcia prezesa 
Bpowodowaty mnie do odpowiedzi. Że tam ktoś 
może uważa wystawę za bal lub za wyzysk, to 
włościanie nie mają tego przekonania. Były tu zja­
zdy rozmaite, dzisiejszy jednak jest cechą wszyst­
kich. Przybyli tu włościanie z gór i dolin, z całego 
kraju na to, ażeby przyjrzeć się rachunkowi, jaki 
naród złożył po kilku wiekach, wprawdzie względnie 
po kilkunastu latach, ale od wieków nie było tego, 
co my dziś tu widzimy, a co jeat wytworem pracy 
narodowej. Przypatrzmy się, do czegośmy doszli, a co 
jeszcze brakuje, starajmy się naprawić. Oto tu w 
tym pawilonie przemysłowym są także prace różnych 
przemysłowców, a także chłot ów, jak np. z Jasienicy. 
Stajemy tu jako równi z równymi (Brawo), tem po­
winniśmy się cieszyć i szczycić, że, jakkolwiek mo­
gą być drobne nieporozumienia, to jednak ogół idzie 
razem ręka w rękę; z&ś każdy, ktoby chcitł robić 
różnice między nami, ani u nas, ani w innych sfe­
rach posłuchu nie znajdzie (brawa i oklaski). Dą­
żymy do tego,' abyśmy jako dzieci jednej matki 
rszem się porozumiewali i pracowali, a starsi bracia 
żaby nas prowadzili. Oto stąd niedaleko widzimy 
panoramę Racławicką. Kto poruszył chłopów? Był 
to ezlachcio, który ich prowadził, dał inieyatywę. 
Tak samo dziś, skoro tylko dobra będzie inieyaty- 
wa od szlachty, my za pią pójdziemy. Patrzą na 
tę wyBtawę tak Polacy, jak i Rusini, J a  śledzą ją 
także bracia nas5 z innych zaborów. Jiekbyto nie­
jedno oko w Królestwie zapłakało, gdyby przypa­
trzeć się mogło, źe tu nas włościan trzy tysiące 
przybyło." 5

Mówca zakończył okrzykiem na cześć inieya- 
torów i twórców wystawy, który to okrzyk włościa­
nie trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Następnie udali się włościanie do sali muzy­
cznej, gdzie dr. Franko miał wykład o wystawie, 
poczem zasiedli do obiadu.

Po południu zwiedzali włościanie wystawę.
Wczoraj zwiedziło ją 22,740 osób, pa- 

no.&mę 3164, pałac sztuki 1100, mauzoleum Matejki 
995 osób. i

Mimo, źe znaczny zastęp włościan przybyłych 
do Lwowa odciągnął wiec, odbywający się w „So­
kole", plac wystawy nie miał wcale dziś rano znu­
dzonej miny śledziennika. Owszem mnóstwo po nim 
uwija się ludzi. Do ożywienia przyczynia się natu­
ralnie pogoda , jak dotąd bardzo przyjemna , cho­
ciaż się chmurzyć zaczyna i popołudniu deszoz może 
pokropi.

Z wycieczek nowych przybyły dzisiaj: z Źy- 
daczowa 120 włościan i dzieci szkolnych. Z Rze­
szowa przybyła wielka wyoieczka z 300 osób, mia­
nowicie włościanie, mieszczanie, rzemieślnicy, nau­
czyciele itd. Wycieczkę tę zorganizowali i sami 
przywieźli na plac wystawy pp.: Adam i Stanisław 
Jęarzejowicze. Część kosztów pokrywają sami ucze­
stnicy, resztę pokrywają inieyatorzy i Rada powia­
towa. Dziś rano otrzymali Rzeszowiacy śniadanie 
w mleczarni, kwaterę dano im w jednej z tutejszych 
szkół.

Dziś rano zebrały się i zorganizowały się dwio 
komisye sędziowskie: Dla sekcyi Y-ej leśnej i dla 
Bekcyi kopalnianej. Pierwsza z nich wybrała prze­
wodniczącym p. Siegler-Ebetfalda, pełnomocnika hr. 
Potockiego, referentem p. Liegmanna dyrektora la­
sów w Czeroy. Sekcya dla wykopalin wybierze prze­
wodniczącego popoładniu.

W  Bobotę zebrała się sekcya Hafciarska, któ­
ra wybrała przewodniczącym prof dr. Radziszewskie­
go sekretarzem p. Syroczyńskiego i sekcya łowie­
cka która powołała na swego przewodniczącego hr. 
Szembeka a na referant* p. Spanstę.

Głębokie wiercenie dosięgło dziś głębokości 
341 metrów 60 cm ., a ciągle jeszcze trwa opoka. 
Dziś oglądał roboty prof. uniw. krak. dr. Szajnocha. 
Szyb zaopatrzono w rury hermetyczne grubości 199 
mm. średnicy na długość 334 m. 70 cm., a w miarę 
posuwania się robót zakładać aię będzie coraz głę­
biej rury. Dziś założono przyrząd linowy pomysłu 
pp. Wolskiego i Łodzińskiego ze Sohodnicy — ałn- 
żący do łyżkowania szybu tj. do wybierania miazgi 
ueiekanej przez świder. -

* *
*Do przyjęcia Cesarz* robią się nieustanne przy­

gotowania. Ważnym punktem uroczystości jest ilu- 
minacya placu wystawy. Ponieważ zaś firma Krzi- 
żika wystarczyć nie może, gdyż jak wiadomo spa­
liła się jego fabryka w Pradze, a wraz z nią znisz­
czony został cały zapas lamp elektryoznyoh i in­
nych przyrządów, na czas więc pobytu Cesarza dy- 
rekeya oddała dodatkowe oświetlenie elektryozne wy­
stawy firmie Eggara z Wiednia, tej samej, oo urzą­
dziła oświetlenie elektryozne w gmachu pocztowym



PRZEGLĄD * dijA 28 SiJipuis "1884, 8

K R O N I K A .
Lwów 25 „iarpnia.

Obchód 3 -wiekowej rocznicy K-nimizaoyi 
ś(t, Jacka zaczyna się Jziś w KmSrowie i potrwa 
dni ośm. Na tę wzniosłą uroczystość pi żybyły do 
praataiego grodu rzesze pobożnego łkań ze wszyst­
kich s ta .i  Folski; przybyli także licznym zr^tą- 
prm Sziązacy, wśirćd których ten święty ujrzał 
światło dzhnne, a przewodniczy im teraźniejszy ich 
biskup kardynał, ka, dr. Kopp. W  pięknie  ̂ odno­
wionym niedawno kościele ŚW. Trójcy, gdzie spo­
czywają relikwie -postoła Rusi, odbywaó się będą 
wepaniałe nabożeństwa, c. lebrowane na prumian 
przez wszystkich arcypasterzy naszego kraju, zas 
myślą i uczuciem są z nimi wszyscy żyjący na na­
szej ziemi tż  po najdalsze jej krańce. Dla starej 
Jagiellonów slohey, jł/* dla Polski całej, , Lędą 
du: radośnej dum,, — dni, w których nąjdrożize 
nadziej? żywem b ć muszę tętnem, bo niniejsza do­
ba dziwnie jeBt podobna do owych eh.nl, gdy żył 
św Jacek — jak to pięknie wypowiada Czas sło­
wami :

„W ciężkiej dla Polski chwili dziejowej żył 
i dzialer święty Jacek. Państwo w nieszczęsnych 
podziałach; Ruś jeszcze z niem stale nic połączo­
na, początki krwawych wiekowych zatai gó-f z za­
konem niemieckim, wreszcie pierwsze najazdy hord 
mongolskich, łuny pożarów, jęl i mordowanycn i 
w jasyr zabieranych. Rozterka, nieład, dzicz i ipu- 
sto— nie, to obraz ówczesnej Polski. I  oto pojona 
Bię wśród rozbitego apołbezenstwa cały szereg świę­
tobliwych postaci, l:tórc budząc życie reli-ijne, za­
kładając klasztory, tworzą w kr»j" szereg twierdz 
ODronnych dla oporu przeciw ze enętrzneoiu wro­
gowi. jak i wewnętrznemu rozbiciu moralnemu, rz i- 
cają poówalinę przyszłego odrodzenia i potęgi na­
rodu. Najczynnisjszy z nich św. Jacek, niesie nadto 
Światło wiary na Ruś daleką, przygotowując pó­
źniejsze zlanie się polityczne pobratymczvchJludów.a

Otóż dziś znowu naród nasz w rozdarciu, w 
straszne"! nieszozęśdu, ale już przeżył upadek du­
cha, otrząsnął się z chwilowej obojętności, skupia 
się pod godłem Zbawienia, odnawia i upiększa swe 
ś' iątynie, te skarbnice polskiej myśli, wiary, t.a- 
dycyi — i z nich czerpie niewzruszone przekonanie, 
Łe przyszłość mas* byó jasna, godna i pożyteczna 
dla całego katolickiego świata, który dziś razem z 
nami czci naszego orędownika przed Parem.

Ni i piękną tę uroczystość przybył do Kras owa 
ks. arcybiskup Murawski w piątek wieczorem i za­
mieszkał u 00 . Jezuitów na Wesołej. W  sobotę wie­
czorem przybył ks. arcybiskup Isaakowioz i zamie­
szkał w pałacu „Pod bnranam K  biskup Solecki 
z Przemyśla przybył dzić w południe i zamieszkał 
u 0 0 . D minikanóM Ks. biskup Łobos zamieszka 
n. Szlaka u hr. Tarnowskiego, Ks. biakup Olazer 
z Przemyśla zamieszka u ks. prof. Palcowa. Uroczy­
stość rozpoczęła się wczoraj po południu ooprawie- 
n’em nieszporów. Przybył na nią także h \ Otrach- 
witz herbu Oarowąż z Górnego Szląska z Kamienia, 
pochodzący w prostej linii od krewnych św. Jacka.

Mianowania. Rzeczywistymi nauczycielami 
mianowani supleaci: Stanisław Szarga z Y gimna­
zjum we Lwowie do gimsezyum w Stanisławowie, 
Albin Schrayer z gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie do gimnazyum w Bochni, Edward Kjzłow- 
ski z IV gimna»yun we Lwowie do gimnazyum w 
Rzeszowie. P owizoryezuymi nauczycielami i liano- 
w ani: Stanisław Babiński z gimnazyum w Fi ze 
myślu dla gimnazyum w Rzeszowie, Ksziuierz 
Griinberg z gimn. w Drohobyczu dla szkoły realnej 
w Stanisławowie

Przeniesienia. Profesor gianazyalry Kazimierz 
Hubek z Pizemyśln przeniesiony do gimnazyum i  u. 
Anny w K rakow y a profesor gimnazjalny Stefom 
Grudziński z Bochni, przeniesiony do szkoły realnej 
w Krakowie.

Ułaskawienie. Cesarz darował resztę kary 61 
Więźniom ; z łych przypada na dom kery we ) wo 
wie 6, w Stanidławowie 4, Wiśniczu 4, na zakład 
kary dU kobiet we Lwowie 5.

Prezesem rady powiatowej w Myślenicach 
wybrano dr. Eooila Adeimana.

Ze Sfer kolejowych. Jener dna dyrekeya ko­
lei państwowych w celu ułatwienia urzędnikom 
technicznym, zajętym w służbie kolejowej, dalszego 
kształcenia się, podwyższyła lwowsaiej dyrukcyi 
kiedyt o trzysta zł,, rocznie na zaknpno pism i 
dzieł fachowych do biblioteki kolejowej, z której 
mogą ko'zvstaó tezj.łatnie wszyscy urzędnicy.

Egzamin P. Hipolit Śliwiński ze Lwowa zło­
żył w namiestnictwie egzrmin rządowy z budo­
wnictwa lądowego.

Nabuieństwo dziękczynne z okazy, BO-letnie- 
go jubileuszu gelic kasy oszczędności odbędzie się 
w katedrze łaó. we wtorek dnis 28 sierpnia o godz. 
9 rano.

Wieliczka. W  sobotę i w niedzielę, t, j. 8 i 9 
wrześnie odbędzie się zwiedzenie sławnych w całym 
świacie kopali wiebekioh, z którego czysty dochód 
przezn&uzono na cele dobroczynne. Kopalnia będzfo 
rzęsiście oświetlona, a nadto urozmaicą pobyt w niej 
ognie eztuczuo i j, zda piekielna.

Zjazd leśników połączony z walnem zgroma­
dzeniom gal. Tow. leśnego odbędzie się we Lwowie 
w dniach 14, 15 i 16 wrześniu.

Lwowskie Tow. ratunkowe, chcąc uczcić pa 
mięć nieodżałowanego swego założyciela br. Mun- 
dyego, wysłał.) telegram kondolencyjny do br. Wilcz­
ka, protektora wiedeńskiego Towarzystwa ratunko­
wego, oraz wieniec z napisom na szarfach: „Wdzię­
czne lwowskie Towarzystwo ratunkowe swemu za­
łożycielowi^ Nadto, jako oznasa żałoby, powiewa 
czarua chorągiew nad aticyą ratunkową, a portret 
filantropa, umieszczony w lokalu stacyi, okryto 
kirem.

Lwowski klub c/klistów  urządza dnia 11 
września na boisku na wystawie krajowej wyścig 
cyklistów. Spodziewany jest liczny udział cyklistów 
miejBcorrych i zumieją-.owych, gdyż prawdopodobnie 
większa ich ilośó przyDędz;e do Lwowa 8 września 
przy sposobności wyścigu dystansowego z Krakowc 
do Lwowa.

Wybory uzupełniające do Sejmu z większych 
posiadłości okręgu tarnopolskiego i z gmin wie iskioh 
okręgu wyborczego Statemiasto, jaboteź z okręgu 
wyborczego Zbaraż w miejsce zmarłych śp. Klem. 
Żywickiago, ś. p, Ludwika br. Wodzickiego i ś. p. 
M. Siczyńitibgo rozpisane zostaną na pierwszą po­
łowę listopada b. r.

Pogłoska- Berlińskie dzienniki donuszą, że wielki 
książę Aleksander Michało trier, ’ rraz ze swą żoną 
Ksenią, po powrocie z podróży poślubnej z E^ymu, 
ma stale w Warszawie. W  Kongresówce ma byó na 
nowo utworzone namiestnictwo, a wielki książę mia­
nowany namiestnikiem.

Od siebie możemy dodać, źe uważamy tę wia­
domość za bajkę, atóra już kilko razy, zezmiarą o- 
soby wieikich książąt, powtarzała się.

Z Tarnopola nem piszą 26 b. m.: Wczoraj 
urzędnicy tutejszego urzędu podatkowego odprowa­
dzali na kolej swego przełożonego nadpoborcę p. 
Józefa Kransss, przeniesionego do Brzbżan. Z jaką 
sympatyą, m fościę i rsz&nowaaiem bylii dla niego 
podwładni, trudno opisać. F. Krausa swem łagodnem 
i taktownem postępowaniem mnsisł sobie zjednać tę 
miłość, eo się uwydatniło przy wczorajszym poże­
gnaniu, które pobudzało Jo łez, tak jego samego, 
jak i pozostających w Taraopołu.

Uroczystość kochawióśka. utrzymaliśmy na­
stępujące pismo z prośbą ó umieszczenie : Z końcem 
b. m. odbędzie się w tutejszej parafii konsekracja 
nowego kuśoioła i przeniesienie cudownego obrazu 
Matki Bożej. Dnia 29 sierpnia przyjeżdża po pt - 
łudniu ks. biskup Puzyna, nestąpnego dnia poświęci 
kościół, 81 odbędzie się wizytacy-i, a 1 września 
t. j. w sobotę bęlzie przeniesienie cud. obrazu M. B. 
do ncwego Koś ioła, której to eeiemuutii dopełni 
ks. arcybiskup Morawski w usystencyi innych do­
stojników Kościoła.

Cauowny obraz Bogarodzicy w Kochawinie 
słynie daleko. Dowodzą tego tysiączne listy i liczne 
pielgrzymki pobożnych pątników z najodleglejszych 
okolic kraju i zagranicy, oraz rozebranie w krótkim 
czasie przeszło 80 000 obrazków i medali! :ów. To 
też zasypywany jestem listami z najrozmaitszych 
stron, biedy będżtą konbekr»cya kościoła i przenie­
sienie obrazu. Odpowiadać każdemu niepodobna, 
więc czynię to w gazetach, poi i w a ż  jednak nie 
wszyscy je czytają, proszę najuprzejmiej kapłanów, 
o łaskawa zapo wiedzenie tej uroczystości swoim pa­
rafianom z ambony, o ile to być może, o przybycie 
z procesjami, oy uroczystość przeniesienia obrazu 
Matki Boskiej wśród licznyoh chorągw sztanda­
rów z różnych stron jak najwspanialej wypadła — 
gdyż cudowna Bogarodzica goneą jest tego uczcze­
nia i najliczniejszego zgromadzenia swoich dziatek, 
tern więcej, że taka uroczystość Lafia się raz na 
setki lat. Ks, Jan Irzopiński.

Rozszerzenie ubezpieczenia od wypadków.
Ustawą z dnia 20 lipca 1894 rozszerzono przymu­
sowe ubezpieczenie od wypadków na następująco 
rrdzjje przedsiębiorstw: 1) na wszelkiego todzaju 
koleje żalpzae bez względu na rodzaj motoru, 2) na 
wszelkie przed jiębiorstwa, które sposobem zarobko­
wym trudnią się przewozem osób lob rzeczy lądem 
lub drog mi wodnemi, 3) na uszelkie przedsię­
biorstwa zajmujące się czyszczeniem ulic i bndyu- 
&ów, 4) na przemysłowe przedsiębiorstwa składowe, 
nie wykluczając domów składowych i składów drze­
wa i w<jgla, 5) na etałe przedsiębiorstwa teatralne,
6) na zawodowe straż? ogniowe, 7) na przedsiębior­
stwa czyszczenia kuaaló r, 8) na przedsiębiorstwa 
kom marskie, 9) na przedsiębiorstwa kamieniarzy, 
studniarzy i konetrukcyi żelaznych. W  myśl rozpo­
rządzenia ministerst-a ipiaw  wewnętrznych obowią­
zani są przedsiębiorcy wymienionych wyżej przed­
siębiorstw zgłosić się najdalej do 10 września rb. 
u właściwej władzy politycznej I instancyi.

Morderstwo. Z Frysztaka nam piszą: Stri - 
BZuą zbruduię popełuiuno w dniu 19 sierpnia po 
północy w Glinniku dolnym pod Frysztakiem. Zna­
leziono tam włościanina Adama Ożarowskiego, za­
mordowanego w łóżku. Mordercy zadali mu trzy 
uderzenia obuchem siekiery, a następnie gło vę od- 
oięli tasakiem, tak, że już się tylko na skórz i trzy­
mała. Energii naczelnika sądu Frysztackiego p.
Yol ńakiego, przy współudział miejscowego po­

sterunku źaiid&rmeryi zawazięczyć njileiy, iż zbro­
dniarze zostali wykryci i już o 1U tej rano żonr 
zamordowanego przyznała Bię do zbrodni, którą po­
pełniła w spółce ze swym kochankiem 19-letnim 
Stachem Hrańkowiozem, który jnż znajduje się w 
rękach władzy, a jakkolwiek wypiera si], to jednak 
wobec stanowczych uezn&o Ożarowskiej i innych 
bardza licznych dowodów, zabranych pr zz  sędziego, 
nie tyiko, że wina zastanie mu udowodnioną, ale 
prawdopodobnie i wspólnicy znajdą się. Nieboi ozyk 
powrócił właśnie z Ameryki, morderstwo było po­
łączone i  raDunkiem, gdyż pieniądze i zegarek, ja­
kie przywiózł ze sobą, zostały zabrane. Przypuścić 
można, że morderca zr te pieniądze miał zamiar do­
stać się do Ameryki,

Zatrucie się serem zdarzyło siu niedawno 
w Bo;linie. Jeden z tamtejszych iekarzy dr. Pfiuger 
wezwany został do pewnegc domu, gdzie się roz­
chorowało kilkanaście osób, najwięcej zaś Biaźąc? 
Wszys y mieli boleści, wymioty zawrót głowy i 
uskarżali się, źe ile  widzą. Doktor zaczął się wy­
pytywać oo jedli, odpowiedziano mn, że to i owo, 
a między innemi ulubiony w Nrmczech „kwaśny 
eer“, a ponieważ c i z o w3(o domu, co sera,pie jedli, 
Lyli zdrowi, ocz/wistem więc było, że reszta nim 
się etrała. Wjzystkich wprawdzie uratowano, ale 
służąci, oślepła. Dodać jeszcze wypada, że jeś' s ę 
wio Jak eię ten „kwaśny ser* przyrządzi trudno 
się dzinić, źe się Indzie nim irują. Odgrzane 
kwaSne mleko soli się bowiem i wlew do wo­
reczka, aby ociekło z serwatki, co trwa kilka dni. 
Fotem zamyka się ser w miejscu, gdzie nie me 
przystępu powietrza, n. p. v  przykrytym garnku, 
w szczelnej szufladzie, lub najchętniej w oiencikc 
w łóżku dopóki nie nabierze charakterystycznego 
ostifgo zapachu. Wtedy prsyprawia gję go różnemi 
ingredyeacyami: octem, pieorzem, wódką i t d.,
mięaza się z masłem — i pożera się w Niemczech 
z Chlebem wielkiemi masami.

Elektryczna kolei podziemna, pierwsze w Eu­
ropie, buduje się w Budapeszcie. Dnia 13 b, m. 
rozpoozęfco około me! pierwsze roboty. Bodowę pro­
wadzi prvwatne przedsiębiorstwo, które otrzymało 
koncesyę na lut 90, za czynszem rocznym 500 złr., 
t. j. tylko dla zastrzeżenia nra»n własności gminy- 
Koszta budowy obliczono na S.OOO.OUO zł., z tego 
210 000 na urządzenie ruchu, resztę pochłonie bu­
dowa tunelu i t. p. urządzenia. Trnel oiągiący się 
pod ulicą Aadra8Sffco i innemi będzie cały betono­
wy, po orodku znajdować się będą żelazne słupy, 
na którycl wsoierać się będą sztaby poprzeczne i 
podłużne łączniki. Nad każdą stacyą w górze na 
ulicy będzie ustawiony elegancki pawilonik ze szkli a 
i żelaza.

Prz/czyny Idyotyzmm. Uczonj francuski J. 
Yoiain wydał dzieło naukowe o idyotyzmie. Poczy­
tuje go za ozczyt zwyrodnieuic, idącego crescendo 
dziedzicznie. U rodziców okazuje eię silny napływ 
krwi do mózgu, dalej rozmiękczenie mózgu, u dzieci 
paraliż, u wnuków zupełne oglnpierie. Choroby ner­
wowe, wywołane alkoholizmem, prowadzą pokolenia 
stopniowo do coraz większego zwyrodnienia, aż się 
kończy idyotyzmem, kretynizmem, który skażonemu 
rodowi kres kładzie. Idyotyzm można leczyć do 
pewnego stopnia, lubo to nie daje znacznych re­
zultatów.

Zmarli. Zygmunt Kalicki, właściciel apteki 
z Przemyślu, umaił we Lwowie w 44 roku życia.— 
Kazimierz Zubek, ofieyalista dóbr hr. Włodzimierza 
Dziednszyckiego, umarł we Lwc wie.

Stan pow ietrza T. o 7 rano +  14, w poi. 
-(- 18° R. Barom. 767. Nieruchomy. Pogoda.

Zgubiony w niedzielę ('26 b. m.) po obiedzie 
zegareczek damski właścicielka odebrać może w Bi­
bliotece Osiolińatich I  piętro nad Muzeum.

P a n o r a m a  ra c ia w ic K a  na wystawia otwarta
coudsLnii od godzin- 8 rano do 8 wieczorem. W n p  60 et*

Cẑ ść ekonomiczna,,
Wledei. 25 siurpaia.

(Z.) B aussa obecna trzym a się uporozy- 
wio, a  powodem tego jest ta  ońohozność £e 
podtrzym ują ją  nie sfery zawodowy oh speku­
lantów  giełdow ych, ale pnbliuznośó, k tó ra  oo- 
raz  chętniej . snoa się w w ir spekrl* oyi i wib- 
rzy  ślepo w to, że już nadchodzi dla Ausfcryi 
er* olbrzym ich przedsiębiorstw  ekonom icznych. 
Co prwwds., energia, z juką m in ister h rnd lu  
popiera akoyę rozwoja su c i kole:' lokalnych, 
tudzież gorąoe zajęcie się ‘ego projektam i bu­
dowy kanełów , up raw n iiją  poniekąd do tyon 
nadziei, ale zw ażyć należałoby, pośpiech 
zbyteoznj w tak ich  rzeouaob by łby  ogromnie 
szkodliwy, o ozem hr. W urm brand  z pewno- 
śoią doskonale wie. To tbż zapał publioznośoi 
je s t za gorączkowy, a  forsew n. haussa obecna 
może stać się dla niejednych powodem gorżkie­
go awodu. O tern, źe haussa teraźniejsza jest 
wy bzykiem  pdblioŁności, trzym ającej się zw y­
kle z dalćka od giełdy, przekonać się ła tw o; 
kan to ry  tutejsze ?ą bowiem zasy pane zleoen a- 
mi od swyob. klientów , nnato  dowodź-- tego ta  
okoliczność, że m anew r klin: rzezimieszków 
flnansowyoh z puszczeniem w św iat pogłoski

o zamordowaniu Crispiego na naszej giełdzie 
m e wywazł wielkiego wr&żenia. G dyby haussa 
była ty iko produktem  zawodowej spekulaoyi, 
taka wiadomość w yw ołałaby ogromną panikę, u 
nas zaś nie obniżyła kursów, gdyż depesza ta 
nadeszła po południu, a zatem  w porze, gdy 
publiczność przerywr. swói kontakt z giełdą; a 
gdy go na  nowo podjęła, już ry ło  w :ac omem, 
że depesze ta  była zmyślona. Obroty dzisiejsze 
skupiały się przeważnie na targu walorow ban­
kowych, znaczną zw yżkę uzyskały zw łaszcza 
zaniedbane od kilku dni ! redy ty. W alory gór- 
Licze, faw oryzow ane ostatnim i dniami, spadły 
dziś, gdyż z P rag i donoszą, że konkurencjo, 
angielska i niem iecka daje się dotkliw ie uczuć 
przem ysłowi anstryaom em u.

Ostatnie notowani*:
K redyt*’ austr. 366 75, węgierskie 458-50, 

A ng lobarła  J.71-25, Uniony 273 50, B ankye einy 
141'—, L knderbanrj 262 80, Ludw iki 21C-4Ó, 
Orerm owisokie 280'—, iłlbo ihalt 268-—, R en ta  
pap ierow i 98-55, srebrna 9860, easa-ryaoka 
■łota 122-90 4%  austr. ren ta  wal. kor. 9785, 
w p g u rs1 s ałota 121-70, 4°/a -ręg rers ia  ren ta  w J .  
kor. 95-95, dukat 5’90—, 20-frsmkówka 9'8P—, 
m ark i 12 l a - ,  rublo l-Sa1/,.

§ Wiedeń 2Ł sierpnia Bpirytufl lb  ir 0 —15.90.

LL

jęozn.iBnia 90 do 95, owsa 110 do 115; Belgia 
pszenicy 100 do 105, ży ta  105 do 110, jęczm ie­
nia 100, owsa 100 do 105; Ser b is pazernej 8o, 
ży ta  70, jęczm ienia 95, owsa 80; R um unia psze- 
nioy 65 do 90, iy tn  40 do 90, owies i jęozm łtń 
zaledwie 40. W  Iudyaob zebrano pszenioy 6 9 
milionów ton, w  K anadzie 5311/, milionów bu- 
szli przcmioy, w  północnej Am eryoe 390*23 m i­
lionów buszli pszenicy — oo do innych  g a tu n ­
ków zboża nie m a dat.

Nadesłane.
RuVyka «j nic pochodu od Redakcył, m. Dierzs też 

ona ua siebie ze. nią żadnej odpowiedzialności.

D z ię k u ję  w imwniu raoich parafia. Wiel-aoit ■ 
mu va»u T ‘.>łllowl K o ty  k ie  w ieżo w i wiaśclniak-
wi fabryki Instrumentów inuzj cznych wo Wiedma (Y Be- 
zirk Straussenstra=s0 18) zn. znaczny opust i  ceny przy 
zprzjuaży ha.-monium da koEciólka w Berezowi. nliń-nł, 
a nadto za bezpłatne opakowani, i optaceaic posyłki. 

K s .  E d w a rc  K a r n e c k i  
proboszcz obrz. łać. w Jabłonowie.

1 elegramy „Przeglądu
Peszt 27 sierpnia. W  obozie pod Pilios- 

Sabii obchodził wozora 150 le tn i jubileusz swe- 
gc istn ien ia  pułk  p iechoty  nr, 44. którego wła- 
śoioieiem jest a ruy Książę A lbrech t od r. 1830. 
Jłann rs ta  r-.1 się cały ppłk  w paradzie, a  puł­
kow nik raiał piękną przi mowę, w której przed­
staw ił dzieje cegc. pułku. Przem ow ę sw ą zakoń­
czył kom endant okrzykiem  n a  cześć Cesr-rza i 
avoyksięcia A lbrechta. N astępnie w ysłuchali 
żołnierze m szy polnej, poczem odbył* się defi­
lada i zastawiono sute śniadanie dl*, żołnierzy. 
W gronie oficorskiem w sniósł pułkow nik toast- 
na  cześć Cssarza i aroyksięoia A ibreonta. Po 
południu odbył się pochód h istoryczny w tu ­
r io n  uniform aoh i rynsztunkach, jakie pułk n o ­
sił w  csasie 150-letniego swego istnienia. U rz ą ­
dzono ta  iże  ówiozeuia podług dawniejszych 
komend, rozm aite zabawy, a wieczorem był 
roncert i spalone prześliozne ognie, sztuczne. 

Z s wszystkioh stron  m onarchii o trzym a1 pułk 
m nóstw o gratulacyi.

Wiedeń 27 sierpni*. Tegoroczny m iędiy- 
narodowy ta rg  zbożowy, k tó ry  roapocznie się 
dziś, z»pow 'rsda się bardzo słabo. Mówią, że 
liozba nozestników nie wyniesie naw et piątej 
ozęśc l tego, uo daw nym ; laty . W  bankauh 
zw ykle w wilię o tw arcia targu, by ły  obroty 
ogromne, zwłaszcza w  działo wekslowym, w 
ty rr ro k r zaś targ  an i na  jotę nie przyczynił 
się do zaięk&aenia obrotu bankowego.

Mądry* 27 sierpni*. W  sobotę szalał 
straszny  orkan w oalej F iszpan il i zrządził o- 
grom ne spustu&zeni*. K om unikacya telegraficzna 
jest w  wielu miejsoaoh przerw ane.

Sauct Wolfgang 27 sierpnia. Oesarz odbył 
ro z u ra j w  tow arzystw ie swej có rri księżnej 
Gizeli, je j synów, aroyksiężeiozek M aryi W » 
lery i i M ałgorzaty, tnazież księoia Albert! 
Thurn-Tszisi wyoieczkę na fzozyi góry  S ohuf- 
be-g i pow rócił wieczorem do Isohiu.

| Ateny 27 sierpnie., N a w yspie E ubei 
było k ilka siinyoh w strząśnięć ziemi. Także w 
A tenaon dało się raz uczuć w strząśn iecie , ale 
t e  zrządziło żadnej szkody

Petersburg 27 sierpnia. W  stann iey  (wio- 
set) keraokiej Borgustasaskr a w ziemi terskiej 
w y liroh ły  rozruchy, gdyż ludność n ie  ohoiała 
zustósować się do zarządzeń w ydanych celem 
zapobieżenia rozszerzeniu się zarpzy bydlęoej. 
'" o jsk o  przyw róoiłc porządek.

Chinz' 27 sierpnia. Fociąg jadący z R zym u 
dt M eayolnnu w jechał na sfcaoyi tu tejszej n r  
loaom otyw ę przesuwającą wagony. Lokomo- 
ty w a przewróciła się. Jed en  palacz i trzech  
podróżnych z siało  pokale^zonyoh.

WiedeA 27 sierpnia. W edług spraw ozdania 
przedłóż cnego m iędzynarodowem n targow i zbo­
żowemu , rezu lta t żuiw  jest nastę tu ją c y : 
W  Ausuryi cztery  głów ne rodzaje z to z t  p ize- 
n io i, zvto, jęczm ień, owies dały  zbiór przecię­
tn ie  doory, lub nieco lepjzy. W  W ęgrzech ze­
brano 39 8 m ilionów centnarów  m etr. pszenicy, 
14’6 o. m. żyta, 12-19 jęczm ienia i 10 6 owsa. 
Uważająo liczbę sto za zbiór norm alny, Niem ­
cy zebrały pszenioy od 90 do 120% t ży ta  od 
85 d(, 106%, jęozmioniu od £5 do 120, owsa 
od 85 do 125, F ranoya pszenioy 120, ży ta  125, 
owsr. 115, A uglia psze_iioy 107, jęczm ienia 110, 
owsa 105, W łooby pszenicy 65 do 90 pro., R c- 
oya pszenioy 50 do 130, ży ta  70 do 140, jęoz- 
mien* 70 do 110, ows* 60 do 105 procent. 
D an t  pszenioy 105, ży ta  95, jęozm ienia i owsa 
po lOO; Szwajc^rya wszystkioh zbóż po 100 ; rc., 
H olandya pszonioy 85 do 90, ży ta  95 dc, 100,

Rachunkiem wykazany kspita1 na 
pokrycie (rezerwa premiowr,) dl? na­
szych w Austryi zawartych ubezpie­
czeń wzrósi w roku 1P93 o 480.00C 
koion i jest deponowanym w obecnej 
wysokości 1.021,124 koron w c. k 
urzędzie płatniczym ministeryum w 
Wiedniu.

U„TH E M U T U li
Majątek 967'/3 milionów frankow„ 

Zasłępstwr dla Gallcyi

FILIP FTATANSON
Lwów SyksEUska 17.

SPECJALISTA enorfii) nosa, sariła i płac
Dr. JL. Trzcieniecki

b. sekondaryuBZ h i tiki p ro le s o r a  S fim t f tT T K  R A
ordyn, ul. Kopernika Nr. U  od 11—12 przed i od E-fi 

_j po pot.____________________
Wstęp wolny na wystawę ma każdy ktu 

w kasie wvstawy kupi los za I złr. w. a-

Przyjąiem dr> nadzori nad uczniami człowlaki 
starszsgo, fiokowego pedagoga, i w BKntek tego 
"ozszerzam moją dz-ałali ość w Zctklddzir wychb- 
wawczym dla chlopcuw, a mianowicie otwieran 
osobny oddział dla uczniów szkół luuowycL

Władysław Axmtaxbvcz. Lwów, Piekarska 1. 6

~  M .  J O N A S Z  
dom bankowy 1 kantor w yw ian y

  we Lwowie, ulica uag ell :ńika 1. 3.
1^ *  k u p u je  i  s p rz e d a je  w sz e l, ;ic p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  1 m o n e ty  p o  n a l t l o i l s u n i  J -  
g a /m  k o r a le  d z ie n n y m

PB0-ME8T
G łó w n a  w y g ra n a  9 0 .0 0 0  k o ro n .

i na austr. loiy Kredytowe po 6 zł. wraz ze stempien.
C i ą g n i e n i e  1  w r z e ś n i a  1 8 9 4 : ,

(xł6 r>u a  w y g ra n i  &0C.000 k o r o n ,
Przy zamówień:'łd z r̂owincyi. uprasza się o dołą­

czenia 20 ct. ca portorynm

E  k  z a lo a e n ia  185L.
AUGUST SCHEl LENBLRG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie aiiea 
"larołr Ludwik*. 1. 1. 

kupi |e i sprzeaaje wszelkie papiery wartościowe. 
J*H O jSE »Y  ao ciągnienia 6 września 1894 na 
3“ losy auatr. ziki. kred. ziarna . I Em. po zli 
1-75 wrai ze stemplem. Główna *ygraai lOO.OOf k. 
i do ciągniania 1 września na losy kreaytowa z r. 
135S pc zl: 6 wraz ze stemplem Głowna wygrana 

800 000 koron. Losy wystawy kra^u* aj uo 1 il. 
Wydawnictwo gazet ‘ oeowai „Na DZIEJĄ.8, tre- 

nnaie-ata roczna 1-60. N- yrowincy. zł. 1*80 
Zlecenia z prowincyi załatwir zię jak najtaniej 

odwrotną pocącą.

Wiedeń dni? 27 sierpnia, (godz XI w połuda. 
Kredyty 368-25, kred, węgierskie — ’—, Anglob, 
171-10, Uniony — . — Bankierem/ — .—, Laa-
derbonki 262.90, Akcye tytoniowe 215.— , Staats- 
baLny 355 65, Lombardy^z kap.) 111.25 Eibeińeli — 
Renta papierowa —.—. Renta węg. 4 %  *or. —-— 
Rentc węg. złoti 4%  — , Alpiny , M-„rki
61’02- Losy tur. —.—.

11)

" V  e : f l  .A .
przez Florenaj* M airyatt.

fCiąg dalszy,.
W yciągi ąl z pod kołdry rekę ku nioj, a 

gdy p o ł- iy la  n* niej dłoń, pouiósł końce białyoh 
pt .łaszków do zgorąozho«aryoh  nieco u st swo- 
*ob. Ona cala ~t*nęla jakby  w ogniu, w yrw ała 
pospiesznie r ękę, n i j  wiadomo czy w gniew ie, 
ozy zb wstydu, i przesunąw szy ją szy bko po 
oozaoh, zniknęła w  drzw iach sąńudniego pokoju.

Po onwili usłyszała głoc chor igow ołńjąoy:
— Panno Yero, gdzie p r i i  je s t?
— T utaj, tu ż  obok. Czy pan  ozego potrze­

buje ? . . . .
— P an i nie masz w yobrażenia, jak ja  c ie r­

pię i jak mi cięży samotność, k iedy m nie zo­
stawi! z s*im na sam  s  mojomi -uyślLin.

— Coby tu  panu poradzić? M ożeby się pan 
nttpił czr.rn ,| kaw y albu m leka? A  może od­
m ienić baneuże?

— Nic, nie. Tylko chodź pani tu  i usiądź 
tak , abym  m ógł ns ciebie petrzeć, bo t* n ból 
n ieznośny dokuoza m i w  dwójnasób, k:’ dy  nie 
Widzę nikogo, k toby  się nadam ną użalił-

— NieoL pan b- dzie chw ileczkę oierpliwym. 
P izy jdę z*i z, ty iko muszę w pierw  zajrzeć io 
kuchni, bo sta ra  L in ; nie da sobie sama rady, 
a  trzeba m yśleć o obiedzie.

— W ięc oóss pani teraz rob i?
— Ł uskam  fasolę.
— To nzyż pan i nie inożunz łus caó jej tn, 

przy  m ni*? T ak  m i się nudzi samemu.
Mówił jaL rozkapryszone dzieoko, a Shź 

roześm iała się i z ko&zyozkiem pełnym  z, slonyoh 
strąków  i m iseczką wody przyszła lo  niego i 
nsie ił... przy  drzw iach na n irk im  drew ianym
stołeozhu.

— No, a teraz ozy pan zadow lm ony ?—spytała

— Dziękuję pani; tak . Możesz pan i nio nie 
mówić, itże li m e ohoesz, bylebym  ja  m iał jakiś 
pnnk t oparcia dla m oich zmęozonyoh oozu.

Ona 3korzy3t i ł*  z pozw olenia i  zajęła się 
gorliw ie swoją robotą, n ie odryw irąo  od niej 
oozu. P rzez jakia dzies ęć m inu t n ic  n ie  mó­
wili oboje. Groidon tymozasem nie p rzast* v a ł 
badać ruchliwej g ry  jej ńayononńi, na  k tórej 
odbijało eię jak  w zw ierciadle każde przelotne 
w rażenie m yśli.

— Dlaczegu pan i dano n a  im ię W eronika ?— 
spyta* znienaaks.

— Bo urodz’ł„m  się dziew iątego lipoa, w  
dzień mojej św iętej patronki. O trzym ałam  na 
chrzcie św iętym  dw a im iona: W eronika, ¥ a ry a .

— W eronika M ary* Moore. To łr dm e brzm i— 
rzek ł Gordon w  zam yśleniu. — W ięc św ięta 
W eronika jest pani patronką?

— Mais oertainem ent, m onsieur. A  pan  ja ­
kiego m a patrona?

— Ja ...  Żadnego — odparł idzi, iony k a ­
p itan , Zapominając zgoła, że uohodzi w  dumn 
jvm  za kato lik-,.

— Jak to , żadnego? — .wołata Yera, upu­
szcza :ąc ze sdnmienia cały koszyk fasoli na 
z-emię. — Ale jakżeż to  być m oże? K torego i 
dnia pan. się ro d u t?

— Trzeciego listopada — odparł G crdon, czu- 
jąo, że w padł w  zasadzkę i  nie w iedząo zgoła 
jak  z niej w ybrnie.

— Trzeciego listopada — pow to izyła Y era— 
to  jest dzień świętego H uberta . Ozy panu  na 
im ię H u b e rt?

— N azyw am  się Gordon.
— Gordon... Gordon... szepnęło dziewczę, n a ­

dając txm u słowa pieśoiwie francuskie b rzm ie­
nie. — Nie zdaje m i się, aby  is tn ia  w  kalen ­
darzu tak i św ięty. A ozyś pan ty lko  pew ny, 
że nie masz drugiego im ienia?

— P ew ny jestem ; ale widzi pani, rodzina 
moja by ła  lardzo niedbałą i n ie  troszczyła się 
bynajm niej o to, aby  m i znpewuio protekoyę

jakiegoś świętego w mębie. •
— M atka B oska i Smęoi P ańscy  m em aiej 

czuwać będą nad  panem  — gorąoo zapew niała 
go pobożna dzieweozke. A le to dziw na rzecz, 
żeby zaniedbano ta k  ważne1' rzeozy.

— M aszę sobie obrać jakiegoś patrona, jeżeli 
pani m yśli, że jeszcze nie za późno... Nieob mi 
pani wskaże którego

Św ięty H ubert jest właśoiwym  patronem  
pana i powinieneś sią nazyw ać po nim  — od­
p arła  Yera, r i e  zdając sobie w cale spraw y z 
tego, że kap itan  żartuje.

— Ale ja wolę św iętą n iż  św iętego — rzekł 
Rom illy, p a tr iąo w jej oczy. — (> liorę sobie 
św iętą W  ronikę. J a k  pani m yśli, ozj zeohce 
ona z*opi«kowaó się m ną ra leży o ie?

— To nie jest przedm iot do żartów , panie— 
poważnie i z łagodną r  y m ó rk ą  odparła dzie­
w czyna, poozem zam ilkła i Gordon m usiał k ilka 
razy jęknąć i dużo opo- iadać o rrę!:aoL, jak ie  
przechodził, zanim  nanow o rozbudził jej sym - 
patyę  i współozuoie. Załatw iw szy się t  łu sk a­
niem fasoli, pobiegłi d& kuchni, a  w  ohwili 
gdy  powróciła zapewniująo chorego, że obiad 
bę 'z ie  gotów  za kw andras, tę ten t kopyt koń- 
e lian odezwał się przed gankiem .

— Otc ujoieo nasz pow raca! — zaw ołała u- 
oieszone, b iegnąc do drzw i i w  k ilku  słowaoh 
opoi/iedziała księdzu, oo się stało  podozas jego 
nieobecne śoi.

— B ardzo m i przykro, mój synu, że cię za­
staję w tym stan ie  — rzek ł m isyonarz, uprzej­
m ie witając, gośoia. — A le i to  jecz~ie dobrze, 
że ten  w ypadek przytrafi! się w pobliżu nasze­
go domu. Y err i  ja  z  m iłą chęcią zaopiekuje­
m y się toDą aż do zupełnego w yzdrowienia.

— Przykro  m i tylko, mój ojose. że tobie i 
i pannie Yerze nrzyozynię ty le  kłopotu — rzekł 
ad ju tan t, z trudnością usiłując podnieść się na 
poduszsaoh. — Nie ohuiaiem narzuoać się w a­
szej gościnności, ale m nie bezprzytom nego przy­
wieziono tu taj.

— T c d obre ' A gdzież cię miano pomie­
śc ić9 — odparł ksiądz z uśmieohem. — Moja 
siostrzenica i  ja z  pewnością n ie będziemy się 
uskarżać na niespodzianą przyjem ność pańskie­
go tow arzystw a. A le pozwól mi pan obejrzeć 
swoje rany. Jestem  kaw ałkiem  dokroi i i mam 
ta n  n* górze cały zapas m aści i p lastró ir, p rzy ­
rządzonych Wbdług staroświeokich przeuisów 
k tó rych  sekret zostaw iła ml moja babka. A... 
ju i widzę, oc to  jest;— dodał, przyglądając się 
kouoi pacierze wej, oa.ei zsiniałej od nderzenii 
o kami mi** — To bardzo boleśne, ale nie mi. 
nio n: ebezpieoznego. S ilne ro zceran ie  i kilka 
dni w ypoczynsu postawią p an t na  nogi. Suozę- 
śoieu że jesteś w  saw annach i że nie ma p ię­
knych  oozn, aby  na  tc  patrzały.

To mówiąo, ksiądz udał się do swojej 
sk ry tk i na górze i powróoił ńiebifwem z fis 
szl:ą janiegof płynu, k;órym  własnoręcznie, na- 
tar» silnie oałe plecy ohorego. Gordon aoznał 
ulgi, skutkiem  ozego i h ru io r jego poprawił si< 
a gdy  po obiedzie dobroduszny Łdiądz zlsuA 
w  swoim skórzanym  fotelu i zapalił fisfkę, on 
uczynił toż samo i zaozął z upodobaniem pu­
szczać vr pow ietrze wonne iłęby  dymu.

— A! moja babka słynną była z leczniczych 
sekretów  — rzek ł ojoieo Józ ł  odpowiedzi 
n a  pełne uznan ia słowa Gordona d la jego le­
karskiej w iedzy. — Kfo cylkc zaohorował w E 6 
ye, udaw ał się do niej. W ierzono w  n ią  więoej, 
n iż w  doktora.

— Czy Rene jest dużem  m iastem , mój oj­
cze? spytaL Gordon.

— Przeciwnie, ̂  bardzo m alem , choć m nie w y­
dawało się sm, k iedy  pstrzyłem  na nie
oozyma niedoświadczonej młodośoi. A ch! jak ie  
tam szozęś we dn i przeżyłem , mój panie! N i­
gdy już potem  n ie  zaznałem  i nono nie zaznr,m 
podobnych...

— D ni Laszegc dzieciństw a są zazwyczaj 
najszozęśliw™* — zauw azył sentenoyoualnie 
Gordon. — K iedy  nas wierzyoiele nic dręozą

P a m i ą t k i  z  w y s t a w y  z  o d p o w i e d n i e m i  n a p i s a m i  p o l e c a

w  w i e l k i m  w y b o r z e Ludwik Włodek

listam i, k raw cy  nie napastują c zspłaoenie r* 
ohunku.

— Moje kłopoty nie m iały zw iązku z kraw  
cxm — uśmiechną* się Ksiądz — a jednak do 
jauły m> one ńiem sio w żyom. O„xśouem  ro 
dzinne mlasuo w 'ni.dx.iji, że zujdę daleko w  ka 
ryerze, k tó rą obrałem , tym czasem  Bóg naoze 
rozporządził...

— B y u ś  am bitnym  mój ojozc ?
— B yłem  nim ; n ie zapieram jię  tegc, ohoi 

się to  nie godzi z  chrześcijańską pokorą. Ojoier 
mój by ł aaw ek a tim  i n ragnąt gorąoo, aby  je 
don z trzech  jago synów poświęcił się stanów 
ducho wnemu. Starszy mój bra t, P io tr, wręoi 
odmówił i pojął natychm iast żonę mieszezań 
skiego stanu, z oioem k tó re j zaw arł spółkę prze 
jaysłową. Młodsay, H en ry k , uoiekl z dcr_:> ro 
dz.oiufokifgo i zr,ciągną,} się dr wojska. I  ozc 
stałem więc ja  jeden. Nie sądziłen *uedy, z 
dćjdę do tego  oo dzisiaj — dodał z kom ioznet 
spo] :zer em  na czterj ubogie soiany i na  wy 
ta r tą  su tanę. — Ale n o in  to  i  lepiej sio stał 
n a  chw ałę Bożą.

— A lt jakimzf sposobem odłączyłeś się pa: 
od całe, swojej rodziny? — spy tał zaoiekawic 
n y  krpiti n.

— K iedy człowiek złoży przysięgę bezwi 
runkowego posluszef stwa, to  rbdyku je  na  oai 
życie z w łasnej woli i staje się biernem  nar* 
dĄem  w oudzem ręku. Należą do zgromadzeni 
m isyonarz\ i w ładza moja duohownr muslsd 
m ieć oel jak iś w w ysłaniu m nie tak  daleki 
Nrj; ierw wyprawiono m m e do Irlandy i i tai 
przebyłem  la t dz.esięó, a tym ozasen. najmloc 
es? siostrr moja, Justyna- wyszła jąm ąż , i 
wojskowego i podążyła za nim  do Bungali 
N a tępm c, kiedy spodziewałem się powróoió ć 
kraju, otrzym ałem  rozkaz ry r tJ z e n ia  do Inay 
Trzydzieści la t upłynęło ju i  n in ń ,  jah  ir~  
bywam pod tem  niebem !

(Ciąf dalszj nastąpi).
ErimwwaswMBBi    - ■»—» —n,—rm-nn

we Lwowie 
»  JSC“ 1: 'ń j c «  Ż I c z I s k



s dnia 28 sierpnia 2&H.

■gW Polec*, się handel wiji Ł -d -c Ł -w ń J lr* , S t@ -ćLtr» ,-ia .lloa?© - w ,e T- w o w i e .
atjf JL s cjsttwa*s e u ^  ,* sejf i a  

a r a k i e w  l 3/, eŁ  ci. wyrctit®, śla- 
i t r a a  k k ś  drmłf leaw 8 i"t

*V annj długie od 14, kanapki z pis- 
cem i 1>H! nidjiy 8 la pań klozety poleca 
Z, Goś rek., Lwów Kopernika 7. 2391

P rz e c iw  e p id e m ji  jjdyny sredek 
Cognac kuracyjny z wina dalmatvaskiego 
butelka 180 ct poleca handel delik it i

Z *  °kr.oxnu te tatki' ak k :^^ , . c 
zwskiegb, sDsdaa. pnc. edu uf lubors-

ftaczntiść  1 Wyciąć. 1 ichowao. Zdu­
miewające I ważne dla każdego I Nieomyl­
na rada jak zapobiegać nieszczęściom w 
każdem położeniu życia. Prospekt na żą­

ców M. JaLisa rog Brajerowskicj i Kaź- 
mie-zoi>8kiej »o Lwowie. 2381 8 ’0 J

tjryam, -4 do »abf'ta *8 '■rsyiatcL ti% 
flta * 85̂ „Hotel Garni-ffoilSw <

B l l ć t f  m  w y s ta w ę  p o  c e n ie  
U o k o s e j ,  k a t a l e g i  1 p la n y  wy­

danie. Kr. Koch Nurnberg Begensbur- 
gerstr 126. 2388 3-5

U ld ulica iybar»i«n we Lwowie pi - 1 
leca widne Un ,a* urządzope pokoje * 
gościnne od 6 0  c t .  i wyżej za dnhe 
wraz z po ścielą. WJ i_  restaaracya w 1 
miejscu, tl iługa jak iajsta-annl«iez-

s taw y , p i  “  irodn ik l  p o is k le  1 
n ie m ie c k ie  D ra  ż ip p ^ r a , .  L o ­
sy , p a m ią tk i ,  s p rz e d a ję  .a 1, w 
b iu r z e  m . i e m  u l. Hi i ro la  Lu*

m a s z y n k i  do siekanin rdięsa 
m aszy n k i do tr.rcia migd łów 
t la s z j  n k i  do robienia lodów

d a r ik a  9, j a l  1 w  d o s£ .. M  
w y s t t  d e  (o b o k  b ra m y  g łó w ­
n e j; .  Z a m ó w ie n ia  z i ro w iu c y i 
z a  g o tó w k ę  lu b  z a  L o llczk ą  I  
P lo n u , L"vów u l ,  K a r o la  L u d ­
w ik a  9  K a  p e r to  2 0  ut, p rz y  
s s m ó s ie n i u  w fęk szem  K5 et.

M a s z y n k i do bicia piany 
M a sz y n k i de korkowania fn izek 
M aszyn*  i  spi.ytu.owe do gotowania 
M a sz y n k i do wykręcania bielizny 
M a sz y n k i do robienia kawy.

Wszystkie powyższe maszynki po 
censch rzeesyw ście przystępnyua p le­
cą ap cy> lny sag iyi urził ẑfcń kachen 
n y d ij ,  J a n o w s k i  & Ś . StKrŁj, 
s k f  *.|J ' prztuteze L. BratiowsLi,

Kw otę od 100  do 5 0 0  z ł J
otr: yma eu ktc mi wyaajdzie etalą posa- " 
dj aaminltiracora majątku z odpowied- I 
ntem wynagrodzeniŁ.-n i widokiem a,/ar m. t 

Ogłoszenia de L . 19 9 1  C en tra l*  1
jUząnou Lub ik o n o m  sonaty, z 

risllii ml e do^ośnami prł> nie posad*
n e  R  a r o  J j ł e s z e ń  Lwów, K o -  J 
p e m i k a  11. 2466 1 -3  ,

*xus. OO. Umgwchaier na Rnski »ai p. 
Rieszów. 9418 5-6

plac Maryacki 11. Codziennie źwieżo
P o s z u k u je  s ię  s p ó ln ik a  : wkła­

dem 1000 słr. do pi jedsiębiorstwa przy­
noszącego 100% i wit ej zyska Zgłosze­
nia przyjmsje Dom handlowy Dobesiyń- 
skiego Lwów Wałowa 24 od 2—ł  go­

I k n U  m ik  pos;akujs lekcy i. Oiirty 
pod adretetn -Interesowany* post-, restau- 
*0 Tarnów 2415 5- 6 y u m o g r o n a ;

ftslaw sk fe
Ł powoda wydzierżawienia folwarku na

sprteJa ’ r- t  rdzo ntniarkowanrj ene: dziny. 24cj 1-3
seret 4 konny, ml icaraia sztnfLowa z wy- 
rttsaczami, wiotnie, młynek Balero w r 

17 zzaapione w najlepszym stanie, Sie- 
>nib Ekerta, i rony Hfwarda. pługi Sacka. 

Zaizad gi spodarczy Nowa Skwar; a w a p. 
Glińiko. 2423 4-4 

T. ‘zy  pok je i j e d e n  z kucLniami* 
Zólkie w  88. 2425 8-3

N a u c z y c ie lk i , bony, ilcyallstów 
orsz *-s .eŁk;i siu li e poleca Biura We- 
reszcyyósklej Dwów rfzymon'1- 3. 1-1

Brzoskw inie w łoskie  ; 
(łruszki tyro lsk ie  ; 
Ś liw k i węgiork*

i tp. owoce poleca

S T .  M4MIEWICZ
we j^doowie, w Rynku l. 42.

745? 1—6

C e n t r a ln e  I i i ó r t  pośrednictwa Bo- 
dynski.j Lwów Rvnel- 23 do^ Andiyolego 
poleca Nauczycielki bony i wszelką La­
bo; ową służby 2461 l-s

Majątek ziemski
w powiecis tąrnowskn-i 407 _iorgów obsza­

K s ię g a r n ia  Ooooszynskiego w Sta- 
adalayowje pohea Dzle*a Mickiewicza 
rydaci, zupełne, oprawne i  ełr , iłojrac- 

kiegt, 2-8  ̂ 2484 3-? P o s z u k u j ę

'&,m o 'b ; j tH o “ y c u ję c l ,  2 i 4 pokoje z przy- 
nileżyiosciami fynek K 41. 2435 8-4

ru ogółem, wraz 1 tbi ami i In rHjtJarza 
mi uo iprzedanit. Bliżrza wiademość n 

właściciela pod 8. post. rest. Rydlice
D w a  i ,« e  garnitury mebh salono 

WjCh . przł^im len. pierwszego 250 ełr, 
Irngiego 130 złr. Praco rnia tapicerskr 

Szczorkowskiego Sjkstucka JO Lwów.
2454 2-2

Kuracyjna

Winogrona z łesiau
szczepu wioskiego

poleca
Kami Bafłaban we Lwowie

średniego wiaku, statecznej, spokojnego 
charakteru, ar^jącej obowiązki panuj Ra­
żącej i krawiec.yaaę, zdrowej, bez gryma 
sów, stóra pragnęłaby stałego n_ dłuższe 
lata oDOwiązka. Fotograft* Pożądana Zgło- 

s* ula do Bióra Plohna.l>Vi z  bardzo pigkui- i obszerne po- 
n>eszkaitia w -owo odreatanrowanej ka 

mienicy przy olicy Kopernika 19 do wy 
lajgda. 2465 2 3

S a d z o u K i p o z io m k o w e  nakłu­ Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą Dla przyjezdnych
wane, cadepszej jakości i w bornych 
gatunkach lo nabycia w skaroie Loby 
cza królewska p 4 ct. sztuka- 100 szt. 
8 Zir 1000 sztok 25 złr. Próbll w dziale 
ogrodniet’ ■» na w; stawio krajowej.

2446 2—8

na Wystawę krajową!

HOTEL KRAKOWSKI
w ś-.ódmiaaciu pr?,y pl B ern a r­

dy nssLrn p ło ż o n y  
przebudow any i odnowiony po­
leca względom Ssan. P. T. Pu- 
1 liczności ze względu na taniość 
(pokoje gośoinns od 80 et. do 
3 zL 50 ct. zn, dobę wraz z us la ­

gą i pościelą)

Choroby weneryczne
leciy izybko i gruitownle bzz przerwy 

zatrudnienia’,
Z w ie d z a ją c y m  w y s ta w ę  poleca

sio wchód bramą przez piękny park Ki 
lin ikiego gdzie w aobrze nr - ąazoaej 
llleczarni dostanie doborowy naMałj świe 

że piecnywo jak i domowy wikt, zaś goś­
cie pakunki swe z grzeczności prztcho 
wać mogą- 2*93 5 10

U R I G H
od lat przeszło 30 pr akty kg lekarską 
wykonujący. Mieszka obecnie n lics. 
K o ś c ie ln a  1. (róg placu Krako 

wskiego 1. 6) II. płęcro.
t a u c z j  c ie ls k a  Agawa prywatna 

Heleriy z Jordanów Biei nackiej. Dln»o 
trza 19. 2351 4-6

Orayr.uje od 12— 1 1 od 5 — 7

K u p u jc ie  tyiko koniak tokajski w 
handlu Jana Bodmra Akademicka 22 
gdzie można dostać prawdziwy a wino- 
grm wyrobiony, duża flaszka kosztuje 
tylko 1-50 2873 4-10

Zarząd hotelu.
8466 1—2n a u c z y c ie lk a  Polka z językiem 

Liancna*" 1. meml.ckun i muzykę poeau- 
kąji oni tzczeni > aa prowincji, Adres: 
A. A dkaia nad ZLmezem. 2441 2-5

g
• _  ) W > _  t C K K « W k ^ ^ l « X ^ X K X .

Wiedeń. Budapeszt. Karlsbad, -
Magazyn specjalny biżutirjl i towarów gal intsryjnycb

pod firmą;

Kśsmar ky & lllśs
(„magazii Au bon MarcnSu)

we L, we wie róg plrou Mayac-lrgo i ulicy Teatralnej 
dom Kapit.ły

■Największy w ybór
odpovń 'ednicb  p rz e d m io tó w  na u p o m in k i z "Wjdta* 
w y  k ra jo w e j z n a p isa m i lu b  bez ty ch że , w ie le  a r ty -  ,! 
k u łó w  n a  te n  sam  cel d la  p o w ra ca ją cy ch  z k ą p ie l  i 
j a k  rów nież n a  p o d a ru n k i  ś lu b n e j  z o k az ji im ien in , J 

T om bole i t .  p.

Cenniki ilustrowane z dołączałem małego pla­
niki śródmieścia I drogi de wystawy na żądanie 
odw' renie i franco.

246. _ 1,8 . -Im m ooooooooaKrcyrcoa «wk!
JesccK O  o  u p r a w i e  s z p a r a g ó w .  Uyrswa szparagów 

daje & krotny dochód, jak pszenica, a chociaf; wyme^a wiele na­
wozu, to przecież lepiej spożytkować n-wóz tam, gdzie się lepiej 
opłat , Jak lun, g  Izie mniej. Przy średniej tylko wydainośai mus? 
morg dać dochodu tocznego 300 zł. Morg dąje 10 cotn. n  a 
jeroH kilogram tylko 2£ cK daje, to dochod brutto (ynosi ^00 zł. 
Regularny odbył zapewnia budująca się obecnie fab.ykakons&rwóiL 
u  Lubyczy, Do uprawy szparagów nadaje się ciepiy świeży grunt 
piaukowy, rjliniuty piasek lub piasek zawierająca glina, jeżol! pod 
tymi ziemia nie jest kam/enista lab *nokn. Aby fabryki w Lu­
byczy towar nabywał*, trzeba, by szparagi 24 gońzin po zbiorzn 
tam były Lubycza jeet stacyą kolei Lwowako-iWzeceiej. ' 3r- 
d o ikl ez a ngo re edddajemy Jeszcze do tegorocznego sadzenia 
w sierpniu co do jakości i gatn&kn znakomite 1000 po 16 zL

Knracyjne
.■tara

W I N A
wa^iera. e, nuzpauakia i

fruonskie,

Koniak, Lakiery
.A . 3R. - a .  !TC 

E a - c r h d r

chińską i  rosyjską 
poleci

K «  BAYER
iv i Lwowie 

nr*] ul. Erakow iaiai 1. l i .

SEŁAT FABRY3ZNT
c. k aprayw, fabryli 

ś - ^ r i a i t o T  ir&3
«  B E I  N D O R F  

N t c z y n i a
n t s l s w o  I *>e s e r *w«

K irtbra cLtnakie.. . alpak
N A C Z Y N I A

YraMenne ■ eiyttece alkle 
« długołetaiej trwałe

polana
0. A, Łurlktims listipci

*  BILIŃSKI
ws Lwowii all s Hwt.waiiek* L 9

p e r f u m y

! !  z  J b i a ł y c l i  f l o ł k ó w ! I

wynalazku

J a n a  lh n a to w icza
we Lwowie

flakonik I aur.
Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 

ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20 
’ i Czernlowoe, Rynek I. 2.

£ 1  O  V J I  M  N  I  Ż I I L I  * 1 1
we Lwowie, ulica św. Piotpa I. 9.

Wyroby betonowe i posadzki terrazzu
oćumacione zaezczytnie na W jstow acn krajowych, poleca w laina 

krajowa wyroby •
posadzki weneckie terrazo, mosej »e, imit. r»uitn, liytL ' a*yno»e a ce­
m entu deseniowane do |  oaaizki. synow e kana’y. ekleeienf lakowe, reaer- 
wo ary i mudz'e 4o .tn d ile r  schody, balkony, żleby ł y zelkie tym podobne

, wyroby i  imentu.
W żery i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

L it —awe zamówienia miejscowe 1 i  pro t  Jacy} nekutecinia e lf  najsta- 
tanniej, waorowo i trwale, po ceLach umiarkowanych. 24--,3 1-2 '

Na sezon!

L A K I E t t
na k a p e lu sz e

granatowy, oz-rny, czerwony, Bor- 
deanz, żółty kremowy, zielony 

poleci
* l o j z y  U i i b n c r

I w o h y m n  L 38, 1668

P r l k i J r l U T  K b F L B im C E J
optyk 

mecnt 
nil -,pod 
Koperni- 
kien ‘. 

Lwów
p.. św. Ducha (ulica Te- ralna 1. 6. nu 
irzeciw głownego odwacruj, polenw wie' 

wyborze i po cenuc- najtańszych
runu ary cwikie , iomei? binokli, dale 
-uuidzć, barometry, iieplomiisae i t  p.Un̂ dsenle dzwonków elektrycznych, Wwelkle re-pwAoye najrychlej 1 najtaniej. Zamówienia i pro winuyi odwrotnie. 240

L ^ k r .  43857/94,

O G - Ł O S Z E l ^ I E  L I C V ‘ t ^ C T T l T E .
(Jerom wydzierżawienia doohoiów  m ytm ozyrh  na  drugaoli krajow ych na rok 1895 e - re n ^ a li  ’ i  zaś po konieo rosn 1897, przepro-radżo będę we w łaściw ych SVy działach po wiato w yoh rozpraw y lioytaoyjne.

T erm ina ty ch  rozpraw  oznaczą pcszozegó.n-a W ydei-Jy powiatowe w czasie wszakże pom iędzy 18vym w izośoia a 30sym października b, r.
~ W r y h ś : 3 . z  s t a c 3r i  m - ^ t r u i c z ^ c l h .  -r z r s  s t a - ^ l o n ^ c ł o .  n u t  l i c ^ t a c y ę  w  r o i c u  1 S S - Ł .

L. P . Pwwint Droga krajowa N azw a stacyi
Sen- wy­
wołania. U w aga L. p- Pow iat D roga krajow a Nazwa stacy i Cena wy­

wołania U waga *

1 K ratów -Ó hełm ek Zwierzyniec (P rzekorzałf) 2760 47 : Kudc brnoe 1(1.8 z dommem
a K rakow ski ]? rakOrr-Baran Jftieńoeyoe 3i5Q e domkieiu 48

Złoozowshi
; Miyaowoe - 7 UO z domkiem

" i CzTiyiiy-Cło M ogiła 1800 49 Zburów-Załjźoe nałośae 90'J z dt,ujf iem
4 C hrzanowski Kraków  Chełmek

JBabiee (Lipowiec) 461 50 Złoczów-Brz*t»ny 3  obutyn i Rozhcduw 1&5U
ć Chełmek S&1 51 Z ł iczów-Brzeżanv • Brzeżany 57 i9 z domkiem
* Graboszyco ls5 0 52 B rzeżański R ohatyn Tarnopol ilo ro d ” *zcze 2172 z domkiem
7 W adow icki Zator- Sucha (yoryeskowoe (Goraeń) 1900 53 Kosew a 1132 ż dom ulem
8 Skawoe 660 54

Tarnopolski
R ohatyn  -Tarnopol Zagrobeiia o60u z dom iem

1 9 G ródek 300 55 Tarnopol- Pod wołoczysą a Smykowuft zOOU z domKiom '

! 10 Zabełcze 1926 z domkiem 56
Tam opcl-Podw ołookjska

B iałakarozm a 2U0
U

Nowosądecki Z aklozyn-Sącz Niedzica
Biegonice (S tary  Sącz) 4025 a domkiem 57

Skałaobi
■ Bo dw-Jooz^ska i i9UO ;

iz Maszkowice (Lacko) .2075 a domkiem 58
Sm yko w«*-Suohosta w K rzyw e 1 900 z domfnem

1S K rościenko (Łakina) IbOO 59 Panasów ka 1/00
14 Szozawmoa 1C00 z domkiem 60 Kalio s 3583 ż domkiem

i 16 Siary 2700 z domkiem 61
Stanisławowski

Bursztyn.Stanisław ów Jam niea 1297 z domkiem
16

Gorlicki Gorlice-Kc nieuzna
Kopicą ruska, 1926 ? dem kiem 62

S iJee-E lubow ce
J  ezupol 1026 z d o a d i .m

17 Gładyszów (Pętna) 600 z domkiem 63 S.ioieo 800
1« Aomeczna 974 64 Siaieo-Kru bowoe Jliłow urue 40u

I 19 Tarnow ski T t»r nó v  -Szozuoin K rzyż 2075 z duic u m 65
Tium&cki

TłumaoB-Zaiesłory Tioiaaoz (Prlaohiuze) 1600 \ dom kiem
| 20 Ropczyc ki Dę bit a - Nndbrzezirt B rzeźnica 600 66

T yśm ienica-K cłom ya
Tyś mieni, i  (W ygoda; IfcoO z domkiem

21 ńLschocin 1200 z domkiem 67 i Utcyma 19S5 z domamm
22 Tarnobrzeski Dębica-N*dbrzei ie W leiowieś 1055 z domkiem 68 - B  oroden ka- Załuoae Jasienuw 1620 z dom, iem  *
23 Ro*w«dów 1116 z domkiem 69 Horodeóski

Tłum aca-Zaleszczyki i
RaszaOw 1036 i  domkiem

24 Jeżowe 946 a domkiem 70 Seratińoe 1295 z domkiem
25 N iski Rzcszów-Nadbrzezie Nowosiełec (Pioranka) 765 z domi iam 71 Sniatyński Horodenka-Załuoze

dteco ws 1002 z dom iem
26 Gorzyce iO 0 z domkiem 72 - M ittudńce 6202 z aomkieo.

[27 Łańcucki Przeworsk-K ańozug* Przew orsk 1350 73 ■ n o s ia ty n 4500 z domkiem
I 28 Brzozow ski Łypow -danok Grabowm ca 1584 z doi i tu m 74 H usiatyński H usiatyn-Eopeozyńoe , K rogolea 2o0
,;z9

Sanocki Prze m yśl-Sanok
Tyre-wc wołoskai, 4oO z dom*mm 75

Smykowoe-Suohoataw
Liuw idoe 13U0 r  domkiem

30 ZfUuże V 65 z donDioiu 76 SuohosŁaw 1200 i  dom»iem
! 31 Dobrym,ńslr Przemr«i-iSanok Bircza 1816 f  domkiem 77 Buceace-MonasterzysKa , don itc ąyska 9DJ . z aom kiem
3d

Jarusław ski Tarosław-P elzeo Jarosław 7&Ó3 z domkiem 78 Buozaoki Bnczanz-CEortkow Buoiiacz-(Podiesie) 5iÓ0 z domkiem
| 33 M akowiiko M“kowisko i 000 79 , J ozao, ,-j'l ~si3 .taieszuzyai m ałe 1700
1 34 W u/ka zapałowska 2351 z domkiem 80 Mon* sterayska-C zortkó w Lzortaón t i OUO i  domkietu
35 Oie*zyi‘e 1260 ■ 81 Czortkowski Buczące- Czortkó w ' D źuryn ■ 200 z domLiem

J 36 Cii szanowski Jarocłtw - 8 - łzec Oies:u.nóv 1500 82 Baczkoz-Tłuste , " Kuszyrowoe 60U ł ■ d
] 37 Płazów 1351 83 Czort k ów-S (kła D twidkowoe 840 z domkiem
38 3ełzeo 1350 84 Buozaok, -T łuste Tłuste 640 z domkiem

j 39
Bóbreofei Lwó w-Rok aty n

Repeonow 685 z dom kiem 85 Za± szozycki
Ssała-Zaleszczyki

Dobro w iany 17i9 i
40 Spilozyin 455 z domkiem 86 K asperonce 1047 z cum kiem
41 Dsn.ianów 2400 z dom aiem 87

Kolędziany-Borszczów 1
Jezior aauy 2256 i  dominem

42 JtLohatyński L w óv-R ohatyn Podkam ień 6b0 z domkiem 88 : Kozaczyzna oOO z domkiem
43 Zalipie 400 z domkiem 89

Czorfcków-Skała
n u io r u r 1000 z dam uiem

44
K andonecki Lwów-Stojanów

Łapaiów ka 27 uO z domkiem 90 , L .»  oAiornica 1376 z domkiem
45 Cbcłojów 1 1'25 z domkiem 91 •Iwftn&ów 380 z dumkiem «
46 Lw ow tki Lwów- 8toit,nów Podiisjsi m aie 4350 Z dumałem 92 Skała-Zaleszczyki Bura zozo w 1025 ■

93 Borszozowski K oroiów aa 942 z aom kiem
94 /erojm y 747 _
95 Borazozów-Okopy Jłjzyw cze dolne / 344 z domkiem <
96 ‘ Babince 146 ii Jl-fi . « 12 fi
97 Kozaozówka 1128 z domkiem
98 Iwanie-MosorówkL iw am a poste 1852 z aomkien
99 JjSoió b-oktpie 1353 r  dom kięg

P cdsjąo  pow yższe ogłoszenie do publicznej w iadcm tści, Wydział ki a jo wy czn-jim  . znazem , ze do dnia Ib września b. r . t tc  le i t  u r« ,d  terminep* wyznaczonym  dla lioytacyi pownatowyoh przyjmowań oęczie oferty na, każdą Łtacyę
m ytm ezą w ykazem  objętą- K ażd a  c fe ita  m a być aaL żyo ie  opieczętow ana i zaw ierać cświt-dczenie, że olerentowi zn*,nu są w&zystdie warnnLi licytacyjne., źe y.azystkim waronnom dzierżaw y w zupełnoóo. - ę poddają. W yjątkow e li wąt-
p-iwej ireśoi zastrzeżenia uw zględnione nie będą. K a kopercie o ferty  w ym ieni pcdający  nazwę latacyi, o k tórej dzierżaw ę się ul ;ga. Jednoo. .śn ie  z powołaniem >ię r.. w niesioną m a być oddzuu. io p id  osooną kopertą  n*idży',w opieczęto-

. .  - ■ - iiivfac yjayih powziąć można w Dep. IV ‘Wydziaiu'krajowego lub tez  w kan*waną i z rznaczeniem na niej stacyi mytoiczej, złożone wadynm licytacyjne, które wynosić ma 10% 
oelaryach Wydziałów powiatowy on.

Z  Uady Wydziału krajowego Królestwa Galicy\
We Lwowie oma 13 sierpnia 1894.

łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiudomoóo & warankaciL

i Lodomo.yi wraz z Wielkim Księstwem Krakowskiem,
U  h C  T  'f .
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